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Zarazem przyjm ujem y wszelkie inne roboty wcho­
dzące w zakres ogrodnictwa. — Prospekta gratis
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W  niniejszym  artykule chcę podzielili się z Szan. K olegam i 
doświadczeniami, jak ie  nabyłem  w ciągu mojej kilkudziesięciolet­
niej p rak tyk i ogrodniczej.

Że przy zakładaniu sadu, czy parku, czy choćby najm niejsze­
go ogródka s a d z e n i e  jest najważniejszą czynnością, zdaje się 
nie potrzebuję wcale dowodzić.

Czynności tej nie możemy ująć w pewien stały  szablon, wcho­
dzi tu  bowiem w grę bardzo wiele i bardzo rozmaitych czynników, 
I tak  musimy wziąć pod uwagę: glebę i podglebie, czas sadzenia, 
wiek i rodzaj drzewa i ty le  innych.

Sad powinniśm y zakładać zawsze na gruncie zregulowanym, 
park, jeżeli mamy na tyle zasobów m ateryalnych, także, nie jest to 
atoli koniecznością, m ały ogródek, gdzie zwykle łączymy piękne 
z pożytecznem, powinien być także zawsze regulowany.

Jeżeli zakładam y na gruncie zregulowanym, czynność tę naj" 
lepiej jest wykonać na jesieni, jeżeli niemożliwe, to przynajm niej 
po jednym  ulewnym  deszczu, gdy się ziemia usiędzie, równamy ją , 
wytyczam y drogi, linje drzew owocowych, skupiny drzew i krze­
wów, a następnie miejsce, w których drzewa będziemy sadzili. Na 
gruncie nieregulowanym  wykonujemy tę czynność przynajm niej na 
dwa do trzy  tygodni przed sadzeniem.

Tutaj zachodzi pytanie, kiedy jes t najstosowniejszy czas do 
sadzenia, wiosna czy jesień? Bezprzecznie wiosna, tylko na grun­
tach bardziej suchych jes t wskazanem sadzenie na jesieni. Szpil'



kowe drzewa — oprócz modrzewia i G in g k o — możemy sadzić także 
z końcem lipca lub na początku sierpnia, to jest po ukończonem 
poroście.

Zaznaczam tu  także, iż wszystkie odmiany Cupressus, Chainae-> 
cyparis, Thuya, i sosny sadzone na jesieni przyjm ują się bardzo trud ­
no. Natom iast chętnie przyjm ują się odmiany świerków i jodeł.

Mając więc wytyczone miejsca, kopiemy dołki, stosując je  do ko­
rzeni i gleby t. j. na gruncie uregulowanym mniejsze, na gruncie 
nie/regulow anym  większe, w tym  ostatnim  wypadku dajemy wierz­
chnią warstwę ziemi na jedną kupkę, spodnią na drugą. Po w yko­
paniu wbijam y tak  w sadzie, jakoteż parku dla większych drzew 
pale, następnie na gruntach niezregulowanych nawozimy na spód 
kompostu, lub przegniłego nawozu i przesypujem y warstwa wy do. 
by tej ziemi, by korzenie świeżo posadzonego drzewa do nawozu 
nie przylegały.

Teraz przystępujem y do najważniejszej czynności przy sadze­
niu, do przygotowania samych drzewek do sadzenia, to jest prze­
cięcia korzeni i korony odpowiednio. W  sprawie tej w ostatnich cza­
sach możemy zauważyć dwa wprost krańcowe kierunki, oto jedni 
głoszą, że powinniśmy przysądzeniu  starać się zatrzym ać wszelkie 
możliwe korzenie, korzonki i włókna korzenne, drudzy — na któ~ 
ryoh czele stoi Stringfellow  z południowej Ameryki, każą zosta­
wiać tylko 3—4 cm. sęczki z korzenia, pień zaś pozostawiać ty lko 
na 80—40 cm. długi.

Co to m etody pierwszych, to faktem jest, że włókna korzennej 
które ciągną całe pożywienie dla rośliny z zienąi są tak  delikatno, 
iż k ilku minutowe potrzym anie wyjętego drzewka na pow ietrzu 
wystarcza, by ich szczyty wyschły zupełnie, a cóż dopiero mówi o 
o drzewkach sprowadzonych, choćby z najbliższej okolicy, lub o 
drzewach z lasu — jakie często potrzebujem y do zakładania p a r. 
ków. Tak więc przystępując do sadzenia, nie tylko że z zatrzym a­
nych włókien korzennych nie przynosim y drzewku żadnej korzyś" 
ci, ale i owszem często jeszcze szkodzimy, bo wyschnięte włókna 
przyszedłszy do ziemi wilgotnej, bu t wieją, gniją i w końcu zara" 
żają i grubsze korzonki.

Zaś co do metody p. Stringfellow a i jego następców, to przc- 
dewszystkiem myśl sama nie jes t nową, bo już od wieków rozmna­
żamy rośliny bez jednego nawet korzonka, bo już przed kilkudzie­
sięciu laty, gdyśmy róż dzikich nie siali — ale brali wprost z lasu, 
mieliśmy te same wypadki, że często tylko z sęczkiem korzennym,
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tak  zwaną fajką, sadziliśmy podkładki i te tw orzyły korzenie w 
odpowiednich warunkach ciepłoty i wilgoci. Myśl sama nie jest 
więc nowością — tylko zastosowanie jej umyślnie na wielką skale^ 
Być może, że w Texas, gdzie średnia tem peratura i średni stopień 
wilgoci przewyższa nasze o wiele, metoda ta wyda dobre rezultat}^ 
ale u nas wątpię bardzo, a dowodzą już tego doświadczenia, jakie 
czyni od dwu la t kolega W anniek w szkółkach swoich w Schollschitz 
koło Berna morawskiego. A zresztą niech mi kto wytłómaczy poco 
kazać róść roślinie czy drzewu, aż do pewnej grubości i wysokoścp 
a potem wszystko to poobcinać i wstawić tylko kawałek jakiegoś 
sęczka, by ten na nowo tę samą pracę wykonywał.

Tak więc wedle mego doświadczenia nie ta, nie owa, metoda 
dobrą nie jest, najlepszem jest trzym ać się złotego środka, t. j. 
nie za wiele i nie za mało, a dalej trzym ać się fizyologicznych pra­
wideł wzrostu roślin.

Wierny o tern, że przesadzona roślina przez kilka miesięcy 
żyje tylko sokami zarezerwowanemi, i dopiero wypuściwszy młode 
liści, zaczyna przerabiać soki, które wracając na dół do korzeni 
poczynają tworzyć nowe włókna korzenne, te zaś ciągną znowu 
świeże pożywienie dążące ku górze, które przerobione w liściach 
wracają na dół do korzeni. Mając wiec przed oczyma cały ten p ro ­
ces wzrostu rośliny, przyjdzie nam z wielką łatwością odpowied­
nio się zastosować przy przesadzaniu drzew. — Oto przedewszyst. 
kiem usuwamy wszelkie uszkodzone korzenie, aż do miejsca zupeł­
nie zdrowego — ucinając cieńsze ostrym nożem, a grubsze piłecz­
ką, a następnie wygładzając nożem, uważając przytem  by ciąć zaw­
sze prostopadle do osi korzenia. Następnie pozostałe korzenie prze­
cinamy nie za krótko, ale też i nie za długo, by krążące soki zapa­
sowe nie m iały zbyt długiej drogi do odbywania.

Mając korzenio przycięte, przystępujem y do korony. Tu nie 
należy przycinać zbyt, krótko, bo wówczas, za mało będzie miało 
drzewo liści dla przerabiania pokarmów — a nawet wedle doświad­
czeń prof. Goethego w szkole ogrodniczej w Geisenheim, lepiej 
jes t wcale nie przecinać świeżo przesadzonych drzew w koronie, 
oprócz drzew pestkowych których pączki trw ają ty lko  rok j e ­
den, gdybyśm y więc nie przecięli gałązek, to wszystkie pączki dolne 
zanikłyby i w przyszłości byłaby korona od dołu pusta. Dopiero 
w drugim  roku należy przyciąć drzewo więcej, a wówczas drzew o 
takie rośnie o wiele lepiej i silniej.

Gdy drzewko zostanie w ten sposób przygotowane, maczamy 
korzenie w rozrobionej papce, złożonej z g liny z domieczką kro-
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wieńca i przystępujem y do sadzenia. — Na brzegi wykopanej, ja ­
my wspieramy kawałek łaty, by w ten sposób ułatw ić sobie nie- 
zagłebokie posadzenie drzewa. Następnie trzym am y drzewko przy 
palu najlepiej od strony północnej w ten sposób, by szyja korze­
nna była o kilka centymetrów niżej od położonej na poprzek ła ty  [ 
zasypujemy m iałką ziemią wpierw tą,' k tórąśm yz wierzchniej warst­
wy wydobyli. Zasypawszy trochę, potrząsam y drzewkiem, tak, 
by ziemia pozalatyw ała między korzenie, podciągając go równo­
cześnie do góry, tu  ale musimy brać na wzgląd glebę, w jakiej 
sadzimy. Oto w piaszczystej i suchej glebie lepiej jest, jeżeli 
drzewko nawet 2—3 cm. powyżej szyi korzennej jest w ziemi, zaś 
w glebie gliniastej iłowatej w ogóle ścisłej, powinno właśnie prze­
ciwnie być posadzone, t. j. parę centym etrów wyżej, a to dlatego, 
by później ziemia osiadając i wciągając za sobą drzewko nie w cią­
gnęła go za dużo. — Zasypawszy drzewko do połowy utłaczam y silnie 
nogą i wlewamy pełną konewkę wody naraz, by ta  dokładnie pozacią, 
gała ziemię. Na drugi dzień zasypujemy resztę ziemi, utłaczam yj 
robimy miskę i przywiązujem y drzewo do pala łoziną.

Niektóre z krzewów ozdobnych, jak  bzy, jaśm iny, Deutzia 
Spirea, i inne, dalej ze szpilkowych odmian Cupressus, < ihamaecy- 
paris, Thuya i Taxus, możemy sadzić i głębiej, bez żadnej ujmy, 
i owszem, wówczas tworzą się korzonki tak  zwane przybyszowe 
i krzew rośnie silniej.

Zdarzają się wypadki, że przesadzone drzewo nie rośnie wcale 
naw et po kilku miesiącach, jakkolwiek jes t zupełnie zdrowe. P rzyto­
czę tu  fakt, jak i mi się zdarzył przed 20 laty . Oto sadziłem na j e ­
sieni kilkadziesiąt śliw w rozmaitych odmianach już starszych, bo 
1 0  letnich na matki. Po starannem  wykopaniu i przecięciu odpo­
wiednim, tak korzeni, jak  i koron posądziłem je, dobrze u g n ia ta ­
jąc ziemię, ale nie podlewając, bo zachwyciły już przymrozki- — 
Ze śliw tych- porosły wszystkie stopniowo od kwietnia do lipca 
oprócz pięciu. Tych pięć drzew stało tak, nie wypuściwszy ani jed ­
nego listeczka, aż do czerwca roku następnego a więc przez 21 
miesięcy, jakkolw iek drzewa były zupełnie zdrowe, a kora zielo ■ 
ną — Wówczas wiec kazałem odkopać ziemię i znalazłem  korze­
nie zupełnie zdrowe. W idząc -więc ten ogólny zastój sił żywotnych 
postanowiłem pobudzić je, w tym  celu porobiłem tak  na korzeniach, 
jak  i na pniu i gałęziach płytkie nakłucia nożem w odstępach 5 
cm., napo wrót zasypałem, pień i grubsze gałęzie obwiązałem słomą 
i kropiłem kilka razy dziennie. W  ten sposób traktow ane drzewa 
do jesieni dopędziły w poroście owe przed rokiem porośnięte.



Przykład  ten służy na dowód, jak  długo może się drzewo obyć, 
bez włókien korzennych.

Kazimierz Piątko icski.
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Odczyt Stanisława Piątkowskiego, wygłoszony na zebraniu Towarzystwa
Zawodowych ogrodników we Lw.owie dnia 28. grudnia 1002.

(Dokończenie).

W  owym też czasie, kiedy rozpoczęto robić w ykazy hodowa­
nych roślin po ogrodach botanicznych, przychodzi pierwszy okres 
wprowadzania roślin, a mianowicie okres wschodnich cebulek 
kwiatowych.

Już dawno przedtem, mieliśmy niektóre rośliny z Azyi Małej 
jak  śmierdziuch ożyli kupczak, — T agetes; ognik lub firle tka ' — 
Lychnis, zwane wówczas flos Constantinopolitana i flos Chalcedo- 
nica, a nawet z Chin, jak  balsaminę i astry  letnie, ale wszystkie te 
kw iaty  ustąpiły  w obec wprowadzonych w roku 1522 hyacentów, 
tulipanów , narcyzów, cesarskich koron (Frittelaria), anemonów i 
ranunkułów. Rośliny te rozchodziły się po całej Europie przeważ­
nie drogą na W iedeń, a szozcgólne zasługi w tym  kierunku poło­
żył osiadły tam  holenderczyk Clusius. Rozumie się samo przez się, 
że upodobanie do tych roślin — pięknych, a przytem  łatwych do 
hodowli i przechowania zimowego, —- wzrosło gwałtownie, nigdzie 
atoli nie doszło do takich rozmiarów, jak  w Holandyi, o ozem 
już  wyżej mówiłem. —

W kilkadziesiąt la t później, bo w początkach 17 stulecia, roz­
poczyna się drugi okres wprowadzania do Europy, a mianowicie 
okres roślin kanadyjskich. — Liczne podróże morskie Bretończy- 
ków i Normanów doprowadziły wreszcie w początkach 17 stulecia 
do stałych osiedleń w Kanadzie. Stąd dostały się nasiona i rośliny 
do rąk  R obin’a w Paryżu. Tu w jego ogrodzie rozwinęło się i wyrosło 
około 40 nowych roślin, dziś naszych starych znajomych. Rośliny 
te opisał i odmalował Carnut w dziele dziś nadzwyczaj rządkiem,



w „Historia p lantarum  oanadensium”. Jeszcze rlziś stoi w paryskim 
ogrodzie botanicznym w „Jardin des P lan tes”, stara akacya, której 
w ypruchniały  pień wjrpełniono cementem, a posadzona przez 
Robiińa w roku 1686. AV tym  też czasie w Paryżu po raz 
pierwszy w Europie poczerwieniało jesienią dzikie wino, tam  za­
kw itły  po raz pierwszy sum ak—Rhus typhina, astra, pachnąca m a­
lina — Rubus odoratus, stam tąd rozprzestrzeniła się szczególnie 
po nasypach kolejowych wiesiołek — Oenothera biennis. Rośliny 
te  przyzwyczajone do chłodniejszego klimatu, prędko zaaklim aty­
zowały się w środkowej Europie, a powoli zaczęły się posuwać i 
dalej na północ.

Raz rozbudzone zamiłowanie do roślin w Niderlandach, nie 
upadło wcale, ale i owszem zataczało czem raz szersze kręgi. 
Mniej więcej w tym  czasie osiedlili się Holenderczycy w połud­
niowej Alryce, k tóry  to wypadek przyniósł botanice ogromne ko­
rzyści. Ogrody botaniczne w Amsterdamie i Lej^den były środo­
wiskiem, które rozszerzały w Niderlandach zamiłowanie do no­
wych roślin.

I tak  już w połowie 17 wieku przychodzi trzeci okres wprowa­
dzania roślin do Europy, roślin t. z. kaplandzkich. Pelargonie o 
szkarłatnych kwiatach, Aloesy, smokowiec Dracaena, czerwień Galla, 
Lobelia, Stapelia, południk Mesembrianthemum, ostromlecz Euphor- 
bia, żuraw ik — Oxalis, Protaceae, rozmaite compositeae, oto nowe 
przybysze. Pierwsze ślady tych roślin—około 12 odmian — zna- 
chodzimy w katalogu ogr. bot. w Leyden z roku 1668. W  roku 
1686 wykazuje katalog ogrodu .Bosego w Lipsku, 4 odmian, w roku 
1699 — sześć, a w roku 1705 — 1‘2 odmian pelargonii.

Ten napływ  rozm aitych roślin, niewytrzym ujących środkowo­
europejskie zimy, zmusił do szukania sposobów przezimowania ich. 
Otóż w tym  kierunku zdaje się przypada zasługa ogrodowi bota­
nicznemu w Leyden, który  miał już od roku 1559 prawdopodobnie 
pierwszą szklarnię w Europie.

Podczas, gdy te południowo afrykańskie przybysze wypeł 
n iały  powstające szklarnie, przychodzi upadek stylu t. z. francus­
kiego w zakładaniu ogrodów, a wschodzi zwycięzko sty l angiel­
ski. Ten zmienia zupełnie fizognomię ogrodów i zmusza do po­
szukiwania za nowymi roślinami.

W ielcy budowniczowie włoskiego renesansu uważali otoczenie 
domu ogrodem — jak  na południu, zupełnie słusznie — jako roz­
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szerzenie jego samego na wolnem powietrzu i wedle praw ideł ar­
chitektury zakładali go w liniach zupełnie regularnych, drogi i 
klomby tw orzyły figury geometryczne, krzewy i drzewa by ły  cięte, 
jak  ściany. Do tego było potrzeba względnie mało, ale za to od­
powiedniego m ateryału Przez L enotre’a pod Ludwikiem X IV  został 
sty l ten, później zwany francuskim, wprowadzonym do północnej 
Europy i jak  każda moda był wprost nadużyw any — jakkolw iek 
nie' odpowiadał zupełnie charakterowi i naturze tych krajów. I ja k ­
kolwiek dziś jeszcze spotykam y sporadyczne wypadki takiego n a d ­
użycia stylu włoskofrancuskiego — czego dowodem założony 
przed 50 la ty  ogród Hunnew ella w W ellesley koło Bostonu w Ame­
ryce, to nieunikniona reakcya przyjść musiała i wyszła z Anglii. — 
Nie architektoniczne formy, ale malowniczość stały  się teraz obo 
wiązujące, a wynikiem tego jest uszlachetnienie krajobrazu.

Do utworzenia malowniczego krajobrazu nie nadawało się w y­
woływanie efektu kolorowego roślinam i kwiatowymi w małym 
zakresie, ale potrzeba było wielkich ilości drzew i krzewów, zmia­
ny i różnorodności w kolorach, ulistnieniu i ukształtow aniu gałęzi. 
Wrócono się więc z powrotem do kraju, skąd mieliśmy pierwsze 
obce drzewa i krzewy, skąd mamy akacyę, tulipanowca, łthus, Thuye 
i t. d. do Ameryki północnej. W  tym  samym czasie otworzyło 
się znowu po raz drugi źródlisko, skąd mieliśmy jabłonie i grusze 
śliwy i morele, brzoskwinie i t. d. oto um iarkowana Azya, a szcze­
gólnie południowa Syberya-

Teraz więc następuje czwarty okres wprowadzania roślin do 
Europy i z Ameryki otrzym ujemy sosnę am erykańską — Pinus 
Strobus, jodłę kanadyjską — Tsuga canadensis, Takodium, wirgi- 
nijskie jałowcy, amerykańskie dęby, klony, topol e, czerwono kwi­
tnące kasztany, czarny orzech Juglans ni gira Calycanthus i t. d. 
Z Azyi zaś Caragana, taw uły Spirea, Lonicera, drobno owocowe 
jabłuszka, azalje, rhododendrony, kamelie które pięknością swych 
kwiatów ozdabiają nasze ogrody przez całą wiosnę.

W  latach 70-tych i 80-tych 18 stulecia rozpoczyna się 5-ty 
okres roślin t. z. nowoholenderskich. Tu należą prawdziwe Akacye, 
Mimozy, <Jrevillea, Mirtaóeae, Euoaliptusy, Metrosideros, Melelcu- 
ca, Calistemon, Lrica i ty le  innych.

W  pierwszej połowie zeszłego stulecia następuje ostatni okres 
— szósty — okres roślin podzwrotnikowych. W  tych czasach s ta ­
w ały się podróże do krajów podzwrotnikowych czem raz ezęstszemi 
nie byty to już pełne niebezpieczeństw przedsięwzięcia poszczę-
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gólnych rządów. A gdy wreszcie około roku 1830 w miejsce starych 
żaglowców poczęły wchodzić parowce, czas trw ania tych podróży 
został znacznie skróconym, a w końcu przez specyalne urządzenia 
oszklone na pokładach umożliwiono przewożenie najdelikatniejszych 
roślin.

Atoli wszystkie te ułatw ienia podróży, nie wieleby pomogły, 
gdyby  nie urządzenia do utrzym ania i hodowli wprowadzonych 
roślin. W  połowie 18 stulecia poczęto połowić dawne szklarnie 
i tworzono t. z. cieplarnie, a z końcem tego stulecia poczęli fran ­
cuz^ używać zamiast zwykłych pieców, ogrzewania parą. Teraz też 
dopiero było możliwem rozpocząć wprowadzanie najpiękniejszych 
roślin podzwrotnikowych, to też pierwsza połowa ubiegłego s tu le ­
cia daje nam palmy, araoeae, gesneriaceae, melostomaceae i owe 
przepiękne paprocie.

Teraz też straciły  ogrody naukowe przodownictwo w pro­
wadzaniu roślin, w drugiej połowie ubiegłego stulecia pra wie cała 
zasługa przypada w udziele handlowym  firmom ogrodniczym i ta ­
kie firm y jak  Yeitch i Sanders w Anglii, Yan Houtten i Liuden 
w Belgii prowadzą dziś prawie cały ruch nowośoiowy.

A cóż mówić o drugiej części szóstego okresu — o wpro wadza­
niu storczyków. Ten okres jeszcze właściwie do historyi nie należy 
bo nie jes t jeszcze zamkniętym, ale dziwne, że wywołał podobne' 
chorobliwe objawy, szczególnie w Anglii, jak ie  trzysta la t temu 
panowały w H olandyi.

Całe ekspedycye są w ysyłane po te rośliny, osobne ogromne 
parowce przewożą je  dziesiątkam i tysięcy do Europy, a sam byłem 
świadkiem w czasie m ojej prak tyki u I)uvala w \Yersalu w roku 
1892 iż ten sprzedał pewną bardzo mało się różniącą od typu  Catt 
leya labiata autum nalis paryskiem u RotsohyIdowi za 2100 franków.

Jako obrazek rozwoju wprowadzania roślin niech posłuży 
małe porównanie. I tak  w roku 1508 posiadał jeden z najstarszych 
ogrodów botanicznych w M ontpellier we F rancyi 1340 rodzajów i 
odmian roślin Zaś urzędowe obliczenia z roku 1890 w trzech n a j­
większych ogrodach botanicznych europejskich w berlińskim, peters­
burskim i angielskim w ykazują: berliński, który  z ty ch  trzech ma 
najm niej, miał w owym roku blisko .19.000 rodzajów i odmian, m ie­
dzy temi naprzykład  samych perennów i bylin  4000 na wolnem 
powietrzu a 12000 w szklarniach. — Petersburski ogród posiadał 
19.074 odmian i rodzajów i tak  naprzykład 1600 storczyków, 826 
paproci, 900 palm , succulentów 1632, nowoholenderskich 1000 ar-
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boretum z 1400 odmian, p e rto  8900 i t  d. a hoduje przeszło 40000 
odmian i pododmian w przeszło 7 4 . 0 0 0 .  egzemplarzach. Najwięcej 
hodował królewski ogród botaniczny angielski w Kew, który* po­
siadał 1 9  800 rodzajów i odmian. Pozwolą mi panowie, że wyliczę, 
je  rodzinami dla ciekawości, a więc: Storczyków 1500 rodzajów
paproci w szklarniach 1500 rodzajów bambuseów 71 „

„ „ gruncie 800 „ succulentów 1350 u
palm 500 r rćźn. cieplarnianych 2756 n
ccycadeów 9 4 „ — zimnoszklarniow. 3021 11
pandaneów 36 ,, dwuliścien. ziół w gr.200Ó ii
aroideów 313 ,, jednoliścien. ,, „ „ 1000 ii
syclantheów 19 ,, alpineów 1000 ii
ci tarninę 5 w 2,28 ,, arboretum 3000 ii

A nie są tu  liczone pododmiany, więc n. p. z hyacentów, 
tulipanów i t. d, tylko rodzaji, tak  samo z chryzanthenum , geor- 
ginii i t. p. w ogóle hoduje ten ogród przeszło 60.000 odmian i 
pododmian w przeszło 130.000 roślinach.

Tutaj także niech mi będzie wolno zwrócić uwagę Panów na 
dwie charakterystyczne cechy wprowadzanych roślin, oto rośliny 
pochodzące z północy mają kw iaty  koloru przeważnie białego, ko­
lor ten ozem więcej ku południkowi nabiera ozem raz żywszych 
oecieni, wiec u nas przeważa jeszcze biały ale mamy już żółty, 
niebieski i czerwonego' trochę i tak  ozem więcej na południe lecz 
kolory są żywsze i delikatniejsze — a dalej, że kw iaty północy 
są w dotyku, jakby  płócienne, potem z cieplejszych stref są jakby  
atłasowe, a zc stref podzwrotnikowych są już jakby  aksamitne.

Jest pewnikiem, że wprowadzenie obcych roślin do bluropy 
nie wypływ a z bezpośrednich potrzeb życiowych, jes t to więcej 
może zbytkiem. Służą one przeważnie, jak  każda sztuka do upię­
kszenia życia, ale też tak  samo, jak  tamte, jest ono zbytkiem  szla­
chetnym. W rażenia, jakie wywiera uszlachetniona natura  w ogro­
dzie należą do najczystszych i najszczytniejszych darów Bożych 
użyczonych ludzkości, a jako wyraz serdecznego uczucia tak 
w radości, jak  i w smutku, niezastąpi, choćby naw et k ró tkotrw a­
łego kwiatu, żaden, naw et najszlachetniejszy kamień.

Ale wprowadzanie to miało także i inny wynik, bod ij czy 
nie poważniejszy, bo rośliny te posłużyły uczonym do utworze­
nia naturalnego systemu i do dokładnego poznania anatom ii roślin.

Tak więc obcy ci najezdcy na europejską ludzkość, wypełnili 
podwójne zadanie — oto artystyczne, bo upiększyli i uprzyjem nili



życie człowieka wykształconego — i naukowe, na nich bowiem po­
znano i ustalono najważniejsze podstaw y życia roślinnego.
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P aproc ie  i ich hodow la.
(Ciąg dalszy)

X.  U s t a w i a n i a  i u t r z y m y w a n i e  p a p r o c i  na  d w o r z e  w  l oc i e .

W szystkie paprocie można na pewien czas wystawiać w lecie 
na dwór, tylko trzeba wybrać odpowiedni czas, dla każdej po­
szczególnej grupy odpowiednie miejsca i tam  uwzględniać poszcze­
gólne warunki ich życia. Na grupę 'paprociową powinno się w y­
brać miejsce nie tylko zabezpieczone od południowych promieni 
słonecznych, ale również od wiatrów i o ile można od grubych i 
ostrych deszczów. Umieścić je  w takim  razie należy pod wielkiemi 
drzewami szpilkowymi lub liściastymi, gdzie nie ma dostępu promieni 
słonecznych od strony południowej. Paprocie strefy um iarkowanej 
można wystawiać wszystkie już w początku maja i pozostawić je  
na dworze do połowy września. Pabrocie ciepłe należy wystawiać 
na krótszy nieco czas, aniżeli paprocie umiarkowane. Selaginndla, 
Adiantmn i Gynwiogramm.e wystawia się o ty le na dwór o ile są do 
jakichś obmyślonych celów niezbędne, resztę pozostawia się 
w szklarni; bo tam  jest odpowiedniejsze dla nich miejsce.

Utrzym ywanie paproci na dworze polega :

1) Na dwu razowem podlewaniu dziennie tj: raz rano, drugi raz
popołudniu o 1-szej godzinie.

2) Na nieustannem  kropieniu, ścieżek i wszystkich wolnych miejsc
otaczających grupę paprociową, wskutek czego utrzym uje się 
w ilgotną atmosferę sprzyjającą rozwijaniu paproci, przy ozem 
przez utrzym yw anie wilgotnej atmosfery i skraplanie ścieżek, 
py ł nie może się unosić i okrywać ich delikatnych liści, 
wskutek czego, mogą rośliny swobodnie transpirować.



3) Na częstem kropieniu roślin podczas dni pogodnych, zazwyczaj 
wystarcza O-cio razowe pokropienie roślin dziennie. AV dnie 
pochmurne wystarcza koło południa raz lub dwa razy pokro­
pić, co się zresztą dokładnie oznaczyć nie da.

XI .  U t r z y m y w a n i e  p a p r o c i  w  m i e s z k a n i a c h .
Chcąc utrzym yw ać paprocie w mieszkaniach należałoby u- 

względnić wszystkie te czynności, które się stosuje w szklarniach, 
ponieważ to się zastosować nie da, zatem musimy się zadowolnie 
używ ania paproci do chwilowej dekoracyi w pokojach mieszkal­
nych .

Znałem takich miłośników paproci, którzy mimo tego, że po­
siadali szklarnie, a w nich wzorowe hodowli paproci, stosowali 
hodowlę paproci w pokoju i to z uwzględnieniem wszystkich ich 
warunków życia. W szystkie mniej delikatne i większe już egzem­
plarze ustaw iali wolno w pokoju na podstawach, aby woda odpły­
wająca nie plam iła posadzek i dywanów, zaś do zraszania używali 
delikatnego rozpylacza. Inne poszczególne grupy mieściły się w 
wystawkach w oknach i w szklarniach pokojowych. Paprocie mniej 
wybredne dadzą się także wolno w pokoju hodować, choćby na­
wet miłośnikowi mniej specyalnie wykształconemu. Są to prze­
ważnie gatunki o liściach skórkowatych albo opylonych i z na tu ­
ry  twardych, nie tak  łatwo ulegające zwiędnięciu. Do tych w y­
trzym ałych paproci należą: różne gatunki Adiantum, P leń C ya th ea i  
Gyiunof/ramme, kilka Aspidimn i Asplenium.

Jak  widzimy, że jakkolw iek hodowla paproci nie jest tak  
łatw ą, to jednak przy szczerych chęciach i zamiłowaniu da się w 
pokojach zastosować.

Uważam za stosowne nadmienić, że w mojem mieszkaniu ho­
duję wszystkie nawet najdelikatniejsze paprocie egzotyczne i mu­
szę poświadczyć, że trzym ają się nawet lepiej, jak  w paprociam i, 
z tego też widać, że i paprocie można hodować w mieszkaniach, 
trzeba się jednak  szczerze niemi zająć.

Praca około paproci w salonie sowicie się nagrodzi, gdyż nie 
ma wcale roślin, któreby więcej imponująco w salonie w yglądały 
i któreby tak  w zupełności m ogły sprostać, choćby najwięcej wy­
delikaconemu smakowi estetycznemu.

Wojciech Noicak.
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V i c t o r i a  R e g i  a .
N ajw spanialszy i najw iększy ten gatunek t. z. liiij wodnych 

jes t poświęcony ku uczczeniu pamięci królowej angielskiej AYikto- 
ryi, zmarłej przed dwoma laty.

Odkryta przez angielskiego szlachcica Roberta Shom burgh w r 
1837, Yictoria Regla została zaprowadzona w Europie dopiero w r 
1849 przez p. Bridges

Tenże napotkaw szy tę roślinę w zaułku rzeki Yacoumn, do 
pływu Mamory, k tóra prowadzi swe wody do Amazonki, p rzy­
wiózł do Anglii nasiona Yictoryi w mokrej ziemi. Z nasion tych 
wyprowadził Józef Paxton w Ohatsworth w listopadzie tego same­
go roku pierwszy kw iat i przedstaw ił go królowej w zamku 
W indsorskim.

Odkrywca opisuje z entuzyazmem swe uczucia jakich doznał 
przy pierwszem odkryciu tego wspaniałego produktu królestwa 
roślinnego i nie dziw, gdyż jeszcze dzisiaj doznają inni tych s a ­
mych wrażeń przy pierwszej hodowli Yictoryi.

U nas w Polsce rzadko napotykam y się z tą  niezwykłą rośli­
ną, a dzieje się to dlatego zapewne, że hodowla jej, aczkolwiek to 
roślina roczna, jest bardzo kosztowną. AV ogrodzie botanicznym  
w Krakowie była prowadzona przez kilka la t z rzędu, jednakow oż 
z powodu szczupłości basenu nie dochodzi zazwyczaj do pełnego 
rozwoju

Oto jak  prowadziliśm y tę hodowlę w cesarskich ogrodach 
Schonbrunnu w r. 1890.

Posiana w marcu była trzym ana w tem peraturze 32 R. i k il­
ka razy przesadzana do coraz większych cebrzyków w ziemi liś­
ciowej zc szlamem. W  Maju przeniesiono ją  na definityw ne sta­
nowisko, a mianowicie do skrzyni wyłożonej blachą o S m- po­
wierzchni i 1 m. głębokości i posadzono do ziemi składającej 
się z lekkiej darniowej, szlamu i gnojowej, z inałem dodatkiem 
mąki kościanej.

Ponieważ ta  poi a roku była dla rośliny za chłodną, p rzykry ­
to skrzynię oknami i otoczono ją  sutym  obkładem  ze świeżego 
gnoju, który  później szybko odnawiano, w miarę potrzeby.
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Dnia 16. sierpnia ukazał się pierwszy kwiat; najw iększy liść 
pod ten czas wynosił 1:7 m. średnicy brzeg zaś 12 ctm. wysokości.

Pierwsze liście leżą płasko, jak  u zwykłej lilii wodnej, lecz 
równocześnie, jak  roślina dojrzewa i kwitnie, liście powiększają się, 
brzeg zaś dojrzałych liści dochodzi do 15 ctm. wysokości.

K w iat sam wynosi blisko BO ctm. średnicy, otwiera się z za­
chodem słońca i zamyka drugiego dnia o godz. 10 rano lub później. 
Jest czysto biały i przy otwieraniu wydziela woń przypom inającą 
ananasy. Liczne p łatk i są szerokie i kiedy kw iat po raz pierwszy 
się zamyka, daje się na nich spostrzedz lekka zmiana koloru. Oko­
ło 3 godz. popołudniu tego samego dnia, t. j. drugiego dnia swej 
egzystencyi kw iat otwiera się znowu ; wówczas dolna części płatków 
jest jasno-różowa i stopniowo, jak  środkowa część kw iatu się roz­
szerza, kolor ten przechodzi w w yrazisty róż. Rankiem dnia trze­
ciego, kw iat zam yka się, chowa pod powierzchnią wody i nasienie 
dojrzewa, nabierając koloru niemal czarnego, wielkości dorodne­
go orzecha.

(lała roślina jest pokryta niezliczonymi kolcami. Każdy liść 
i paczek kwiatow y grubo są nimi pokryte, gdy się okażą, po roz­
winięciu się jednak, są zupełnie ; ładkie, zachowuje je  tylko łodyga 
i cześć dolna liścia. Największą ozdobą liścia jest jednak  jego ner- 
watura, w ybitna głównie na spodzie, często też hodowcy obracają 
jeden liść rośliny spodem do góry dla uwidocznienia sieci nerwów 
wysokich do 2 ctm.

W  Schónbrunnie hodowla W iktoryi jest rokrocznie powtarzaną 
z większym już jak  w r. 18!)0 komfortem, po za W iedniem  jednak  
i Pesztem miejsca tej hodowli są bardzo nieliczne w naszej Mo­
narchii. Jest to wielka szkoda, gdyż szybki wzrost i niezw ykły w y­
gląd tej rośliny są dobrym przykładem  do zaznajomienia się z ro­
ślinnością strefy międzyrównikowej.

W  Niemczech każde większe miasto niemal posiada basen 
z W iktoryą, a raczej t. z. W iktoryowe szklarnie. Tam dla szero­
kiego naw et ogółu rośliny tego rodzaju przestały być „ n ie  by  w a­
łe m  d z iw e m ”, co przyczynia się bezsprzecznie do podniesienia 
poziomu inteligencyi, do rozszerzenia horyzontu myśli.

<! ustaw Pol.
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j§ hpajotDtjch sp ła to  oguodrncsycli.
Dnia 24 stycznia odbyło sio Il-g ie W alne Zgromadzenie człon­

ków Spółki sadowniczej w Tarnowie pod przewodnictwem Prezesa 
Rady nadzorczej H. Panasiewicza w obecności 25 członków. Po za­
gajeniu Zgromadzenia przez przewodniczącego, składał sekretarz 
Rady nadzorczej W. Tabeau sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności spółki. Z tego obszernego sprawozdania podajemy wa­
żniejsze szczegóły i tak: Owoców zakupiła spółka za 4069 Kor. 
47 hal., które sprzedaje w specyalnie do tego zbudowanym kiosku 
na placu Sobieskiego. W ina owocowe od czasu otwarcia kiosku, 
a więc i rozpoczęcia handlu sprzedano około 13 hl

Obecnie wyrobionego wina posiada Spółka w swych magazynach 
3659 L it. jabłeczniaku 

550 „ wina ożynowego
1630 „ ,, porzeczkowego
1930 „ „ borówkowego

Razem . . . 7769 L it. co szacując po cenie takiej, jak ą  już
obecnie hurtownie sprzedawszy możnaby za to wino otrzymać 
przedstawia wartość 3791 Koron 70 hal. Doliczywszy do tej sumy 
kwotę 741 Koron za sprzedane już wino, otrzym am y kwoto 4453 14. 
70 hal.

Po odtrąceniu kosztów produkcyi dział win owocowych wy 
kazuje obecnie zysk 1756 Kor. 57 hal.

Jagód, borówek, porzeczek i ożyn potrzebnych do fabrykacja 
tego wina zakupiono za kwotę 857 Kor 47 hal.

Udziałów sprzedano dotychczas 115 za kwotę 2891 Kor.
Obrót Spółki p o  dzień 19 stycznia wynosił 22.929 Kor.
W artość inwentarza po dzień 31 grudnia 1902 przedstaw ia 

kwotę 9.111 Kor. 51 hal.
W  sprawozdaniu swem zaznacza R ada nadzorcza życzliwe 

poparcie ze strony W ydziału Krajowego, k tóry  udzielił Spółce 
subwencyi na r. 1902. w kwocie 500 Koron.

Również i c. k. M inisteryum przyrzekło udzielić spółce sub­
wencyi na sprawienie narzędzi do wyrobu win i inno inwestycye.



powofarjie i zaw ód  ogrodnica.
Stanistaw Piajkowslii 

I I I .
(Ciąg dalszy).

Galicya ma, jak  to wyżej wykazałem 7,849.252 hektarów 
obszaru z przeszło siedmiu mil jonam i ludności. Na tym  obszarze 
mamy fi 240 gmin. a 5.3S4 obszarów dworskich i jeżeli przepuści­
my, że tylko połowa tych obszarów dworskich, to jest 2.602 ma 
własne ogrody - -  co jest stanowczo za mało — bo praw ie każdy 
obszar dworski ma swój ogród, to G alicya potrzebuje 2.092 ogro­
dników. "W każdym  z tych ogrodów potrzeba przynajm niej je d n e ­
go ucznia, a wiec potrzebuje Galicya 2.692 uczni. Przynajm niej 
połowa z tych ogrodów potrzebuje jednego pomocnika, a wiec p o ­
trzebuje Galicya 1.846 pomocników. Dalej mamy w Galicyi, b a r­
dzo mało licząc 100 ogrodów handlowych, a więc tyluż ogrodników 
właścicieli . Przypuśćm y, że każdy tak i zakład potrzebuje ty lko je ­
dnego pomocnika t. j. .100 -- a przynajm niej trzech uczni — a 
wiec 800 — w ypływ a z tego, że Galicya potrzebuje 2.798 ogrodni­
ków, I 44fi pomocników a 2.91)2 uczni ogrodniczych, czyli razem 
7.52)0 ogrodników

Tymczasem Galicya ma tylko jedną jedyną szkołę ogrodnicza 
w Tarnowie o trzechletnim  kursie i 25 uczniach — więc na każ­
dym roku po 8 wyraźnie ośmiu, w ynika z tego, że na 7.230 ogro­
dników może rocznie zapisać się do tej szkoły 8, czyli przecięcio- 
wo na każdy tysiąc ogrodników jeden, a idąc dalej na każdy mi­
lion ludności galicyjskiej także jeden. Zaznaczam tu  atoli z całym 
naciskiem, że liczyłem bardzo nisko, bo ogrodników jest o wiele 
więcej, ale nie posiadamy zupełnie żadnych dat statystycznych 
w tym  kierunku, wolę wiec liczyć niżej.

A wiec w kraju praw ie tylko rolniczym, jest ogrodnictwo — 
któreby mogło bezwarunkowo przynosić krajowi najwyższe korzyś­
ci pod każdym  względem, bo tak  w kierunku m ateryalnym , jak  i 
moralnym i zdrowotnym — przez najwyższą władzę autonomiczną 
traktow ane tak  po macoszemu, że. ma jedna jedyną szkołę ogrod­
niczą .

Czyż ta  najwyższa władza krajowa pojmuje, co przez to t r a ­
ci?! czy ma ona pojęcie ile  przez to idzie ciężko i krwawo zapra­
cowanego grosza do kieszeni naszych największych wrogów —

Zeszyt 2, 3, 4. OGRODNIK ZAW ODOW Y 3L



do Niemiec? !! czy ma pojecie ileby  na tem  zyskała ludność nasza 
g d y b y  n. p. racyonalnie  hodowano drzewa owocowe? ! wszak w ów ­
czas nie by łoby  czasu na  rozpolitykowanie się naszej lu d n o śc i ! 
wszak wówczas podniosłyby  się i nasze zasoby m ater ja lne  i n a ­
sza m oralność i nasza zdrowotność! Czyż spełnia nasza najw yższa 
władza k ra jo w a  nałożone na  n ią  obowiązki z całą sumiennością 
i tern silnem przekonaniem, że czyni wszystko, co w jej mocy, by  
podnieść nasz kraj ? ! — zaiste nie! !

Ale dość o tern, może stosunki się zmienią — my z naszej 
s trony s ta ra jm y się całą siłą w yw alczyć nam  należne s tanowisko.

1Y.
Do tego czasu mówiliśmy ty lko o sposobności nabyc ia  pod­

staw ow ych nauk  ucznia ogrodniczego, a teraz przejdziem y do spo­
sobności dalszego kształcenia się pomocnika ogrodniczego i zoba­
czymy, jakie u nas p an u ją  stosunki pod ty m  względem.

Wiedza i umiejętność, to są dwie jed y n e  rzeczy, na które może 
być każdy  mężczyzna napraw dę dumnym. P rzy p ad k o w e  wyższe- 
urodzenie nie może sobie n ik t  poczytyw ać za zasługę osobistą, a 
naw et i największe bogactwo m ożna bardzo łatwo stracić. To cze­
go się nauczył, jest nietylko jego pewną własnością, ale także świadec­
twem  jego  pilności i dążności, czyli inaczej świadectwem jego charak­
teru. Pogard liw em  atoli jest,  dać się opanować — naw et u sp ra ­
wiedliwionej — dumie i sądzić, że umie się teraz więcej, j a k  
wszyscy inni i spoczywać spokojnie na zdobytych  laurach. W szak  
człowiek uczy się ciągle i całe życie, i kończąc je  przychodzi do 
przekonania, że nie wiele umie !

Uczeń, k tó ry  się uw aża za kom pletnie  wyuczonego, będzie 
bardzo kiepskiem pomocnikiem. J)o tego czasu uczył się on praktycz­
nie robić, a teoretycznie uczyć — to jest wie on, jak  ma sobie począć, 
by dalej kształcić się samemu. To, co mu dotychczas poddawał nauczy­
ciel, ma on samoistnie przetrawiać, szukać i dalej przyswajać sobie. Do 
czasie nauki rozpoczyna się dopiero na dobre czas nctuczaąia się.

K tóre  umiejętności są potrzebne zawodowi ogrodniczemu p o ­
wiem w osobnym rozdziale. Środki do zdobycia ich sobie czerpie 
m łody adep t naszego zawodu albo z książek, albo z u s t  nauczycie­
la. N auka młodszego buduje się zawsze na doświadczeniu człowie­
ka starszego. O ile je s t  łatwiejszem, szybszem i pewniejszem zdo­
bycie nauki żyw em  słowem, aniżeli d rukow aną literą, nie potrze­
buję, zda je  mi się dowodzić temu, kto j ą  zdobył samouctwom- 
Tanie  książki są zawsze niedokładne, a na  sprawienie dzieł d ro ­
gich, jakżeż często b rak  środków materjalnycli.
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Przytem , p rzy  niedostateoznem wykszta łceniu  elementarnem, 
je s t  nadzwyczaj t rudnem  połapać się w  w iększych  naukowych 
dziełach, a mianowicie odróżnić -rzeczy ważnych  od mniej ważnych 
W  końcu żyw e słowo działa w naszym  zawodzie o wiele silniej i 
dlatego, że nauczyciel opiera sie w  swoich w ykładach  na  własnem 
doświadczeniu i własnych spostrzeżeniach, a te znowu opiera ją  sie 
na jego  teoretycznej wiedzy, bez czego nie je d n a  p rak tyczna  
czynność, by łab y  w prost n iewykonalną.

W szystko  to dowodzi wielkiej doniosłości szkół ogrodniczych 
dla uczni, o ileż ta doniosłość jest miększą dla pomocników ogrodni­
czych ! Każdy z nich powinien i musi się starać olhyć hoduj jednoroczny 
kurs w wyższej szkole ogrodniczej,

My jesteśmy, j a k  dotychczas w tem  smutnem położeniu, że 
takiego zakładu  nie m am y wcale, to też powinniśm y w ytężyć 
wszystkie nasze siły, poruszyć wszelkie dostępne nam  sprężyny 
by  dać możność m łodym  adeptom  naszego zawodu w ykształcić się 
tak , j a k  tego ten  zawód wymaga. Musimy sie s tarać by  w ładza 
kra jow a u tw orzy ła  przynajm nie j  jeszcze dwie niższe szkoły o g ro ­
dnicze, to je s t  w środkowej i wschodniej G-alicyi po jednej i by 
u tw orzyła  p rzy  jednej z tych trzech szkół jednoroczny  kurs d la  
wyższego kształcenia naszych pomocników. N ajodpowiedniej i na j­
prak tyczniej b y łoby  urządzić tak i kurs p rzy  istniejącej ju ż  szkole 
tarnowskiej.

Nim to atoli nastąpi, jes teśm y skazani na  to, że pilniejsi po­
mocnicy, k tó rzy  m ają  świadomość, czego nasze powołanie od nich 
wymaga, muszą w yjeżdżać za granicę i tam  słuchać takiego kursu 
w pierwszej lepszej szkole ogrodniczej, jakich, szczególniej w Niem-- 
czech je s t  bez liku. A. o ileż to trudniej, j a k  mało może z tego 
korzystać, wszak do tego trzeba przedewszystkiem  zasobów rnate- 
ryaluych, by  rok ten  m ożna było przetrzymać, a m y  m ając icli 
ta k  mało, wywozimy je  i to je s t  znowu dowodem niespełniauia 
zadań  swoich przez nasza najw yższą władzę.

W praw dzie chętnemu człowiekowi nada rza ją  się i inne spo­
sobności rozszerzania i bogacenia swej wiedzy, n. p. w publicznych 
bibliotekach, na  popu larnych  w ykładach, jak ie  w ostatn ich czasach 
urządza un iw ersy te t  powszechny i t. p. — atoli jakże  mało ko, 
rzys ta  z tego; przytem, p rzy  takim  sposobie nauczania się, po trzeba  
bezwarunkow o pew nych wstępnych studjów, wreszcie tego rodzaju 
sposobności w y m ag a ją  od uczącego się w yszukiw ania  dopiero
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sobie tego, co naszemu zawodowi je s t  odpowied nem. Szkoły oyr.od- 
nicze zaś, hą/o, co rlla nas jest potrzeb nem i po ■nomem.

Powtarzam więc jeszcze, raz, że staraniem naszem musi być In/ 
utworzono przynajmniej jeszcze dwie szkoły ogrodnicze, ale pod jednym 
za,to kardynalnym warunkiem, oto by szkoły te, były prowadzone przez 
ludzi fachoitych, przez of/rndnikótc, przez ludzi, k tó rzy  w ynikam i 
swej p racy  dali dowód, że rozumieją swoje zo danie, k tórzy  dali 
dowody, że umieją i chcą pracować dla dobra społecznego, dla do­
bra naszego ukochanego zawodu: bo inaczej lepiej by było, nie zakła­
dać wcale, nowych szkół.

Nie jeden  czytając tych kilka  słów powyższych zdziwi się, 
dlaczego j a  w ogóle to piszę, dlaczego naw et tak  silnie podkre . 
ślam, wszak to się samo przez się rozumie, że szkolę ogrodniczą nie 
będzie prowadził szewc, kraw iec, czy jak iś  urzędnik, ale tylko 
ot/rodnik.

T ak  je s t  i tak  być powinno, — a pomimo tego napisałem  to 
i ta k  silnie zamarkowałem, bo mam do tego bardzo ważne powo­
dy, oto od niejakiego czasu pow stał dziw ny jak iś  p rąd  w łonie n a ­
szych najwyższych władz. Posady  krajow ych instruk torów  sadow­
nictwa o trzym ują ludzie niefachowi, nie m ający  o sadownictwie 
naw et pojęcia, inn i z tej samej kategoryi p row adzą kra jow e z a ­
k łady  sadownicze — a w ynik i ich p racy  i-o albo wymarznięcie, czy wy­
schnięcie, albo co najciekawsze i uaj charak tery  sty  oz i liej sze : cierpią 
na  zanik  wzrostu; posadę referenta dla spraw  ogrodniczych p rzy  c. k. 
radzie szkolnej kra jow ej zajmuje ksiądz, dalej wydział k ra jow y 
urządza an k ie ty  w sprawie sadownictwa, na  które zaprasza samych 
laików — amatorów, a ani jednego fachowca. K rakow ska  ak ad e­
mia umiejętności nagradza  najw yższą nagrodą  konkursow ą książkę 
o sadownictwie, nap isaną  i nagrodzoną chyba na to, by sadownic­
two nasze przyprow adzić do upadku  i t. d., i t. d; m ógłbym  t a ­
kich p rzy k ład ó w  wyliczyć jeszcze cały szereg.

W praw dzie  ta jed y n a  szkoła ogrodnicza, ja k ą  posiadam y 
w Tarnowie je s t  prowadzona przez siły fachowe, ale w ob.ee tego 
prądu, jak i  powstał, wobec tych przykładów , jakie wyżej p rz y to ­
czyłem, czyż nie mogę żywić obawy, by  system u tego nie zas to ­
sowano p rzypadk iem  i w tych nowych szkołach, jak ich  się do­
m agam y ?!!

Poważanie ogrodnictwa i ogrodnika nie podnosi się przez j a ­
kiś zewnętrzne czynniki, ale ty lko przez wiedzę, umiejętność i do­
skonałość, a wywalczenie młodemu naszemu pokoleniu sposobności



do nabyc ia  tych przymiotów, powinno byó najważniejszeru z a d a ­
niem budzącego się u  nas koleżańskiego życia polskich ogrodników.

Powiedziałem wyżej, że każdy pomocnik -powinien się starać 
przerobić przynajmniej jednoroczny kurę w wyższej szkole ogrodniczej- 
T uta j  dodam, byle nie zaraz po ukończeniu okresu nauki, jako ucznia 
ogrodniczego. W p ie rw  musi się w nim w yrobić pew na samoistnośó, 
musi on p rzy jść  do poznania  tego, co mu brakuje, musi sobie ja s ­
no przedstaw ić — dlaczego on słucha wyższą szkołę.

To też pierwsze la ta  po ukończeniu okresu uczniowskiego, 
powinien  on poświęcić w ykszta łcen iu  ogólnemu. Nie je s t  też w s k a ­
zań cm oddawać się na tychm ias t  jak ie jś  specyalnej hodowli. W pierw  
musi tak i  uczeń w ypróbow ać samoistnie to, czego się nauczył.

Praca pomocnika musi przynieść korzyść pryncypaloiri, Atoli wie­
lu pomocników w pada w błąd przeceniania tej korzyści i mierze­
nia je j czystą wartością grosza, natomiast przsoczają korzyści, jakie 
■im przynosi sposobność wypróbowaniai doświadczenia nabytych nauk.

Młody pomocnik musi się s trzedz przedewszystkiom uważać 
się tylko, jako  pracę biorącego wobec pracodawcy, i j a k  wielu 
czyni, tłuc się bez żadnego p lanu  od jednego zak ładu  ogrodniczego 
clo • drugiego d la  zdobycia o k ilka groszy wyższej płacy. D la  mło­
dego . pomocnika powinien przyświeoaó jeden  ty lko  cel, oto ydzie 
on może się. nauczyć czegoś naprawdę doskonałego. T ak a  sposobność w y ­
nagrodzi mu n a  pewne, przynajm nie j  potró jn ie  tych  kilka groszy 
wyższej płacy.

Ażeby wyuczyć się dokładnie jak ie jś  hodowli ogrodniczej, 
musimy j ą  studjowaó od początku okresu wegetacyjnego, aż do 
jego końca, a więc potrzeba zawsze p rzyna jm nie j  pełnego roku. 
l iczy ć  się jak ie jś  hodowli ty lko  częściowo, nie przyniesie n igdy  
żadnej korzyści, a pom ocnik zm ieniający ciągle miejsca, n ig d y  się 
niczego nie nauczy  i będzie zawsze ty lko  uczniem.

Z drugiej strony pozostaw anie długo na jednym miejscu, nie 
przyniesie także młodemu człowiekowi większych korzyści, bo w y­
tw arza  u  niego jednostronność -  trac i więc w ten  sposób tak 
drogie chwile młodości, w której o wiele łatwiej je s t  nauczyć się 
czegoś- A k iedy  tak i  młody pomocnik poznał już  przez do­
świadczenie i rozpatrzeń,ie się, k tó ry  dział ogrodnictwa najlepiej 
mu odpowiada, w tedy  dopiero powinien on się s tarać nabrać dos­
konałości i biegłości w obranym  kierunku. Te n abyw a się na jla -

Zeszyt 2, 3, 4. OGRODNIK ZAW ODOW Y 35



36 OGRODNIK ZAW ODOW Y Zeszyt 2, 3, 4

twiej na  d ługotrw ałych  posadach w najlepszych zakładach ogro­
dniczych.

Ju ż  w naturze  ludzkiej leży dążenie do samodzielności, do 
samoistności, dążenie to je s t  bezprzecznie jednem  z najp iękn ie j­
szych, jak ie  ludzkość posiada, to też powinniśm y go cała siłą 
wzbudzać i popierać w  młodszej naszej gencracyi. Ale z p rzykro ­
ścią przychodzi mi tu  naruszyć, że p rzew ażna  część naszej mło­
dzieży ogrodniczej, pojąwszy fałszywie to dążenie, spaczyła go 1 
w ten  sposób w ytw orzy ła  nasz p ro le ta ry a t  ogrodników dworskich. 
Bo praw ie każdy m łody chłopak pobyw szy  dwa, t rzy  la la  w j a ­
kimś p ry w a tn y m  ogrodzie, że nie mówię tu  o h an d lo w y m  zak ła ­
dzie ogrodniczym, a tem  mniej o szkole ogrodniczej, — wychodząc 
z założenia, że ju ż  wszystko umie, s tara  się objąć samoistną posa­
dę w ogrodzie dworskim.

Całe t łu m y  młodych ludzi, k tó rym  św iat stoi otworem, któ- 
rzy b y  mogli nauczyć się napraw dę czegoś — uw ażając siebie za 
doskonale wyuczonych, nie uznając doświadczenia starszych ludzi 
pcha sic cała siłą w to jarzm o i pom naża szeregi tych, k tó rzy  
zgnieceni w lokajsltim stosunku do swych chlebodawców p rzyno­
szą naszemu zawodowi ty lko  ujmę, nie poznając n a w e t ,  co to je s t  
praw djiw a  samoisfność. Kto bowiem uważa za poniżenie przyjęcie 
wskazówki, lub pouczenia przez lach owca, ten  musi pozwolić na 
powiedzenie sobie nieraz i najgorszej niesprawiedliwości od laika.

jd ło d z i adepci naszego zaw odu , nie róbcie się scm i niewól- 
pikanji, je ż e li  w asja  w iedza i umiejętność m oże z  wag późn iej 
zrobić panów.

Praw dziw ie  dzielny pomocnik po traf i  sobie zdobyć wszędzie 
pewien stopień samodzielności, musi ty lko  wywalczyć sobie i za­
służyć na zaufanie swego pryncypała .  Oprócz tej czysto zew nętrz­
nej samodzielności je s t  jeszcze osobista t. j.  zdolność w y k o n y w a­
nia wszelkich czynności ogrodniczych samemu, bez jak ichkolw iek  
wskazówek, samemu oznaczać ich porządek i następstwo, dyspono ■ 
wać samemu danym i środkami i siłą roboczą i ty le  innych zadań, 
w yglądających  na  oko nadzwyczaj łatwemi, a sprawiajającem i n a ­
w et zdolnem u ogrodnikowi ty le  kłopotu. Dalej należy  tu  także 
ła tw e znalezienie się i należne naszem u zawodowi obejście się 
w świecie. Układnuści można się nauczyć, samodzielne w ystąp ie­
nie polega atoli na doświadczeniu i p rzyzw yczajeniu  do obracania 
się w świecie. Do zdobycia tych  przym iotów  są najbardziej po- 
mocnemi podróże.



Porów najm y ty lko  ogrodnika, k tó ry  n ig d y  nie w ychy la ł  się 
po za granicę swego powiatu, z ogrodnikiem k tó ry  b y ł  za granicą, 
a na tychm ias t  poznam y ogrom ną wartość podróżowania. Przeko­
n am y  się, że tak i  ogrodnik, nie ty lko  nauczył się wiele w swoim 
zawodzie, ale przedewszystkiem, że umie stać na  własnych nogach, 
że przynosi zaszczyt tak  swemu zawodowi, j a k  i swej ojczyźnie. 
A muszę tu  podnieść z ca łym  naciskiem, że po lak  — ogrodnik 
je s t  wszędzie zagranicą  pow ażany  i poszukiwany, często więcej, 
niśli tam te jszy  współrodak. Do tego atoli należy  cały człowiek i 
dzielny ogrodyik-

Nigdzie nie zdobyw a się więcej dla życia, j a k  na obczyźnie, 
jeśli ty lko  m y sami nie będziemy obcymi. Atoli n au k a  za granicą 
rów na się nauce w poważnej książce, a powiedziałem ju ż  wyżej, 
j a k  trudnem  je s t  w yszukiw anie w tak im  dziele tego, co dla nas 
je s t  z korzyścią. Musi się więc bardzo dokładnie i z wielkim roz­
mysłem w ybierać z naw ału  wrażeń, jak ie  na  niego się z w a la , ,to 
tylko, co u  nas m ożna wykorzystać. T ak  n ap rzy k ład  je s t  hodowla 
ciętych drzew owocowych we F ran cy i  s ław ną n a  świat ca ły  i b y ­
ły  czasy, a naw et są jeszcze i dziś, że poszukują ogrodników, 
k tó rzy  się uczyli tak  zwane cięcie francuskie u źródła, a przecież 

je s t  n iezbitym  pewnikiem, że cięcie to musi w naszym  klimacie 
podlegać tak  ogrom nym  i zasadniczym  zmianom, że nazw a „fran­
cuskie11 nie może go oznaczać zupełnie i najlepiej je s t  uczyć się 
takiego cięcia tu  w kraju.

W id z im y  z tego jednego przykładu , że ci wszyscy, k tó rzy  
chcą się czegoś nauczyć za granicą, mogą to dopiero zrobić w ów ­
czas, g dy  nabędą  dostateczne podstaw y  i znajomość naszych sto­
sunku') w, ażeby potem  módz dobrze i trafn ie  w ybierać to, co d la  
nas je s t  pożytecznem.

Dalszem p y tan iem  jest, k tó ry  z kra jów  daje ogrodnikowi 
najwięcej sposobności i m ate rya łu  do nauki. W spom niałem  już  
wyżej francuskie formowane sadownictwo, obole niego trzeba wy­
mienić sadownictw o we wszelkich gałęziach dalej wielkie szkółki 
drzew i krzewów ozdobnych, a w szczególności hodowle róż. Tu  
także musze podnieść, że tam  właśnie można wiele skorzystać 
w k ierunku zwinnego i biegłego w ykonyw an ia  naszej pracy.

Jak o  drugi kraj występuje  Anglia, gdzie każdy  cal ziemi 
je s t  ogrodem. S przy ja  F ran cy i  położenie więcej południowe i lep­
sza gleba, to Anglii  sprzy ja  k lim at morski. Z tam tąd  o trzym aliś ­
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m y n a tu ra ln y  s ty l  naszych parków. A ng lja  je s t  kra jem  bogactw a 
i wszelkich sportów. D w a te czymuki w ystępują nadzwyczaj w y ­
raźnie w spaniałyóh posiadłościach -ziemskich i kosztownyoh zb io ­
rach najciekawszych roślin, a jakich może nigdzie równych nie 
znajdujemy.

W  klimacie morskim współzawodniczy z .A ng lja  B elg  ja i Ho- 
lan d ja  — ten, a także bogata  g leba pozw ala bawiąc sio praw ie 
o trzym yw ać tak ie produkta , jak ie  m y ty lko  przy  wytężającej i 
cierpliwej, a rozumnej pracy możemy otrzymać. Żaden z ogrodni­
ków nic powinien zaniedbać zwiedzie te kraje.

Z kra jów  południow ych pouczają nas wiele północne W łochy 
i Riyiora, w ykorzystać atoli to naukę nie możemy, bo klimat nasz 
stawia nam  stanowcze veto. Musimy południowi pozostawić to, 
czemu sprzeciwia się nasza północ.

Pozostaje nam  jeszcze do omówienia kraj, w k tó ry m  możemy 
napraw dę najwięcej się nauczyć. Kraj zbliżony do nas stosunkami 
k lim atycznym i i glebą, kraj w którym, dopiero w n ied aw n y ch  cza­
sach porwało się. ogrodnictw o z kolebki uśpienia, a więc i w tern 
nie bardzo od nas oddalony, a mianowicie Niemcy. Jakko lw iek  
zaznaczyłem już  wyżej, że są to nasi najwięksi wrogowie, ale m u­
simy przyznać; że nigdzie nie daje nom ogrodnictwo ty le  pola 
do nauki, nigdzie nie walczą z podobnemi do naszych stosunkami 
tak  zwycięsko, nigdzie może nie p racu ją  tak  w ytrw ale  i skrzętnie 
toteż ogrodnictwo stanęło tam  obecnie na  stanowisku światowym.

Każdą podróż zagranicę powinno poprzedzać w ystaran ie  się 
pewnej posady. Jeżeli  raz, m łody człowiek postaw i nogę silnie 
za granicą, wówczas już  o wiele łatwiej zmienić lub otrzym ać no­
w ą posadę. W yekw ipow anie  na tak ą  podróż powinno być możliwie 
kompletne, by, szczególniej w początkach, nim się w nowe stosun­
ki wżyje, oszczędził sobie nadm iernych  wydatków , przez w y k o ­
rzystanie. Nigdzie nic powinno się zdradzać nadto  cudzoziemca, 
to  też je s t  rzeczą bardzo ważną, by  i wyekwipow anie umysłowe 
było także możliwie kom pletne Mam tu  na  myśli znajomość języ­
ków. Nim wyjedzie się zagranicę, powinno się od b iedy zdać dany 
język, mieć pewne podstaw y, jeśli  ju ż  nie doskonałość, by  nie dać 
się — ja k  to mówią — sprzedać.

W  czasie całej podróży i poby tu  zagranicą  powinien każdy 
ogrodnik prowadzić uuilziryczdj dok tad uh'- i tauniennk dzknn-d,■, tak  
co do spostrzeżeń fachowych, j a k  i ogólnej na tu ry .  Kto nauczył
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się tego, już  w czasach nauki, tem u przyjdzie to bardzo łatwo, 
inni pow inni zadać sobie pracę i przyzwyczaić się do pisania t a ­
kiego dziennika, bo będzie on przez całe życie skarbnicą w spom ­
nień i wskazówek.

Pozostaje mi jeszcze do omówienia sposobność nauczania się 
tych, k tó rzy  są skazani zupełnie na samondwo. T a  droga do zdo- 
t y c i a  pewnej nauki je s t  najtrudnie jszą  i najdłuższa. /  jakiemu 
przeciwnościami, z jak iem  zaparciem  się siebie trzeba tu  walczyć, 
może mieć ty lko  ten  wyobrażenie, kto koleje te  sam przechodził. 
A mimo tego jak że  wielu z naszych starszych kolegów zdob.yło 
sobie ty lko tą  drogą, w łasną praca, własnemu siłami i poszanow a­
n ie  zawodu i poszanowanie własne

W  ostatnich czasach tw orzą się u nas T ow arzystw a o g ro d n i­
cze, te właśnie są powołane przedewszystkiem  przychodzić tak im  
samoukom z pomocą, u ła tw iać  im dalsze kształcenie sie w o b ranym  
zawodzie. Gdzie istnieje tow arzystw o ogrodnicze zajmujące się z a ­
gadnieniam i praktyozneipi i teoretycznemu naszego zawodu, tam 
powinien każdy ogrodnik, pomocnik, czy uczni ogrodniczy do takiego To­
warzystwa należeć. Każdy powinien mieć to, jako najświętszą powinność, 
by raz przystąpiwszy do jakiegoś towarzystwa, pracował dlań z całym 
zaparciem. Mnie nic podobają sie istniejące tow arzystw a nasze, bo 
w kużdera je s t  ty lko  kilku, k tó rzy  coś robią, ogół p rzyg ląda  się 
tem u obojętnie, a szczególniej młodsza generacya. A właśnie te 
młodsze siły pow inne ja k  najwięcej pracować i jakko lw iek  sami 
nie m ogą jeszcze przedstawić jak ichś  pew nych dojrzałych doświad­
czeń, to jed n ak  powinni daw ać impuls, by  takie dośw iadczenia 
w ypowiadali starsi członkowie. — Tutaj najlepsza pomocą je s t  
dobrze prow adzona sk rzynka zapytali. P raw ie  wszystkie za­
graniczne T ow arzystw a ogrodnicze1 w yszły  w ostatnich czasach 
poza ram y zw ykłych  posiedzeń przez urządzenia specyalnych 
kursów dla swych członków, angażując  n aw et osobnych nauczycie­
li. — U nas nie doszliśmy jeszcze do tego, ale mam nadzieję, że p rzy  
dobrych chęciach i u nas będziemy mogli kursa  takie  doprowadzić 
do skutku. — P ale j  praw ie  każde Towarzystwo posiada większą 
bibliotekę, k tó ra  umożliwia członkom czytać lepsze dzieła, od 
tych, jak ie  p rzy  w łasnych ty lko środkach by liby  sobie w stanie 
nabyć. W  końcu czytanie czasopism je s t  przez takie Towarzystwo 
wielce ułatwi onera. Tal: wiec. to co pojedynczemu człowiekowi jest pra­
wic niemożliwein, przez należenie do Towarzystwa osiąya bardzo łatwo, 
a pożytek, ja,ki towarzystwo przynosi każdemu pojedynczemu członkowi 
przenosi dziesięciokrotnie wartość wkładki, jaką on zobowiąże się wpłacać■



W y m ag a n ia  ja,kie s taw iam y młodemu ogrodnikowi podnoszą 
się z roku na rok, a w nas tępnym  rozdziale zobaczymy, że do zu­
pełnego w ykszta łcen ia  w dziedzinie ogrodnictwa, potrzebuje on 
objęcia całego szeregu umiejętności i biegłości. Muszę tu  z ra d o ­
ścią zauważyć, że nasza młodzież ogrodnicza czcm raz więcej n a ­
biera tego przekonania i chcąc w ym aganiom  ty m  odpowiedzieć, 
stara  się w łasną oszczędnością zdobyć sobie przynajm nie j jednoro­
czny kurs w jednej z wyższych szkół ogrodniczych zagranicą.

(C. d. n.j

40 OGRODNIK ZAW ODOW Y Zeszyt 2, 3, 4.

Uprawa pieczarek.
Do najpożyw nie jszych  najsm acznie jszych  i najbardzie j przez 

sm akoszy cenionych g rzy b ó w  należy  bezprzecznie p ieczarka (Afja- 
rieus camffestriś L . )

Z najdu jem y j ą  rosnącą dziko na  pastw iskach , w s ta ry ch  i n ­
spektach, p rz y  kupach  kom postow ych i wszędzie tam, gdzie n a ­
wóz koński je s t  w obfitem użyciu. Poznać  j ą  ła two, po k ró tk im  
trzonie i b ia łym  z w ierzchu kapeluszu,, pod k tórego  spodem wi­
dać promienisto u łożone cieniutkie b laszk i (błonki). Z początku  
są one b arw y  różowej, później ciemnieją, a g dy  kapelusz ro z ła ­
miemy, zobaczym y n a  przełomie miąższ biały , k tó ry  barwy nie 
zmienia.

Spożyw anie  te^o  znakom itego grzyba , t a k  się za granicą 
wzmogło, że nie poprzes ta ją  tam  ty lk o  na  zbieran iu  dziko rosną­
cych pieczarek, lecz od bardzo daw na ju ż  hodują  je  sztucznie, by 
pokryć zapotrzebow anie  w szystk ich  lepszych jadłodajni,  z czego 
ludzie z hodow lą pieczarek obeznani, d o b re  ciągną zyski.

Wszędzie w pob liżu  wielkich  miast, a szczególnie w okolicy 
P a ry ża ,  u p raw ia ją  pieczarki no w ielką  skalę i m ają  z n ich  m ilio­
nowe dochody.
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U  nas hodow la ta  je s t  bardzo mało rozpow szechnioną; t y l ­
ko po w iększych ogrodach hodu ją  ogrodnicy n a  po trzeby  dom o- 
we i n iek tó rzy  handlow i, j a k  K. S ta rek  we Lwowie, n a  sprzedaż.

Pieczarki, które widziałem  hodowane w kraju, które sam ho­
dowałem i hoduję od la t  kilkunastu, nie ustępują w niczetn fran . 
cuskim, tak  pod względem białości i jędrności miąższu, zapachu, 
jakoteż i smaku.

H odow la p ieczarek je s t  całkiem po jedyncza i ła tw a  i da się 
wszędzie przeprow adzić,  by leby  naw óz b y ł  dobry, a miejsce cie­
m ne i c iepłota  nie n iższa  ja k  -f- 10° C. N ada ją  się do tego celu 
piwnice, ciemne izby, stajnie, cieplarnie, inspekta, pieczary, szopj^ 
i t. p , a naw et n a  o tw ar tem  pow ie trzu  z dobrym  skutkiem  hodo­
wać je  można.

N ajw ażn iejszą  rzeczą p rz y  hodow aniu pieczarek je s t  dobry 
naw óz  i odpowiednie p rzygo tow an ie  tegoż. N a jlepszy  naw óz b ę ­
dzie od koni pociągowych, żyw ionych  suchą paszą, t. j. karm io­
n ych  owsem i sianem, a k tó ry  przez k i lka  dni by ł  pod końmi, 
aby  dobrze n as iąk n ą ł  u ryną , poczem się go w ynosi ze stajni na  
miejsce gdzie ma być  p rzygo tow any .

Nawóz powinien się składać ze słomy i odchodów, a nie j a k  
w idziałem  że ogrodnicy odbierają same ty lk o  odchody, te  prze­
suszają  i w nie um ieszczają zarodki, g dyż  n a  nawozie miernie 
s łom iastym  najlepiej się zarodki p rz y jm u ją  i rozwijają. To spo­
strzeżenie  zrobiłem  u na j lep szy ch  hodowców pieczarek i u siebie.

W ym ien io n y  nawóz ze s ta jn i  u k ład a  się w stos n a  1 m. w y­
soki, 1 m. szeroki, a d ługi w ed ług  po trzeby .  P rz y  u k ładan iu  nie 
po trzeba  naw ozu udep tyw ać, w y s ta rczy  g d y  się go przyk lep ie  
widłami, p rzyczem  wszelkie części obce j a k  siano, bobowiny, ło ­
d y g i  chwastów i t. p. doda tk i  t rzeb a  z naw ozu s ta rann ie  usuwać, 
a pozostaw ić ty lk o  słomę i odchody.

Czy się p rzy sp asab ia  naw óz w zimie, czy w lecie, powinien 
stos być  zabezpieczony tak  od śniegu, jak o też  i deszczu przez  n a ­
łożenie daszku z desek lub  mat.

W  porze letnej na leży  w y b rać  miejsce zaciemnione, żeby n a ­
wóz nie w ysycha ł  i byśm y nie by li  zmuszeni sk rap iać  go wodą, 
bo to w p ływ a łoby  ujem nie na  własność nawozu.

Skoro nawóz zagrzeje  się i pocznie fermentować, co zw ykle  
po 3 —5 dniach następuje , w tedy  t rzeb a  go przemieszać tak , by  
w ars tw y  zew nętrzne dosta ły  się do środka, a środkowe n a  zew n ątrz  
i u łożyć w tak i  sam stos, jak  poprzednio. T ak ie  mięszanie, czyl- 
p rzerab ian ie  naw ozu na leży  parę ra zy  pow tórzyć. I le  ra z y  p rze i
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rzucić w ypadnie , to zależeć będzie od naw ozu  więcej lub  mniej 
słomiastego, od pory  roku, od stanu tem pera tu ry ,  od wi lgotuości 
naw ozu i od fermentacyi.

Nie wolno pozwolić b y  nawóz do z b y tk u  się rozgrzew ał,  
p rzyb ie ra ł  barwę pop ie la to -b ia łą  ( 'przepalał się), ani też żeby 
p rzedw cześn ie  ostygał, co może mieć miejsce, gdy  do pow tórnego  
przerob ien ia  zawcześnie p rzys tąp im y , t. j. gd y  się naw óz jeszcze 
zupełn ie  nie rozgrza ł.

P rzy  każdem  przerab ian iu  na leży  uw ażać ażeby w szelk ie  
części obce zupełn ie  oddalone były.

Takie  przygotow anie  naw ozu t rw a  mniej więcej 8 —14 dni i 
za leżnem  jest,  j a k  wyżej wspom niałem  od k i lk u  okoliczności.

Nawóz za do b ry  uw ażać można, g d y  będzie należycie p rze ­
traw io n y  t. j .  g d y  z d ługiego i słomiastego stał się k ró tk i  i n a ­
b ra ł  b a rw y  brunatne j,  g d y  posiada ciepło um iarkowane, gd y  nie 
jest,  ani za suchy, ani za m okry, a p rz y  ściskaniu lepi się do r ę ­
ki i w y d a je  p rzy jem ny, w łaściw y sobie zapach. Z tak  p rz y g o to ­
wanego naw ozu robi się p o d k łady  pieczarkow e, k tó rym  m ożna 
nadać k sz ta ł t  rozm aity  i t a k :  mogą być półogrągłe , graniaste , 
w ypuk łe ,  płaskie i t. p. mogą też być oparte  o ścianę, lub  s tać  
całkiem wolno. Takie k s z ta ł ty  nada je  się p o d k ładom  w p ieczar­
karniach, w piwnicach, w szopach lub n a  o tw artem  pow ie trzu  ; 
gdy  jed n ak  miejsca m am y nie wiele n. p. w sta jn i ,  to zrobimy 
odpowiednie pó łki i te p rzeb ijam y  jed n ą  nad  d ru g ą  w odstępach 
60 — 70 cm. i ty m  sposobem w y k o rzy s tam y  ścianę do hodowli 
pieczarek.

Można także robić p o d k łady  w s ta ry ch  cebrzykach, niskicb 
sęczkach, w pakach, n a  deszczułkach, ( jak  to mieli sposobność 
bzanow ni czy te ln icy  widzieć przedstaw ioną hodowlę pieczarek 
przez k ra jow ą szkołę ogrodniczą w Tarnow ie podczas w ys taw y  
krajowej we Lwowie i w y s taw y  ogrodniczej w  T arnow ie) i t. p. 
Jeże l i  zam ierzam y p o d k ład y  robić n a  o tw ar tem  powietrzu, to czy- 

y  to w cieniu, lub  od północnej s trony  budynku , a w każdym  
razie umieszczamy nad  nimi daszek z deszczułek lub mat.

Dalszy tok postępow ania będzie n a s tęp u ją cy :  oto nawóz
przy g o to w an y  rozpozcieram y równo, tw orząc zeń w arstw ę na 
60 cm. szeroką a 25 cm. g ru b ą  dowolnej długości, poczem mocno 
go ub ijam y  ubijakiem  ale najlepiej do teg o  użyć  pięści. N a  tak  
u b i tą  w arstw ę dajem y znow u 25 cm. grubo naw ozu ty lk o  cokol­
wiek węziej i znów mocno ubijamy.
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T ak  postępu jem y  coraz w yżej,  aż podk ład  ów dojdzie do 50 
cm. wysokości i pożądany  k s z ta ł t  o trzyma- (P rzy  g rzędach  g r a ­
n ias tych  nie p o trzeb u ją  być wyższe w a rs tw y  węższe od dolnych)

Do cebrzyków  lub paczek dajem y ty le  naw ozu , by  około 
25 cm. po nad  brzegi w ystaw ał,  n a  półki p o trzeb a  dać 30 — 40 
cm. grubo, a wszędzie j a k  najmocniej ubijać, by  pow ie trza  j a k  
najmniej w naw ozie pozostało.

Po p a ru  dniach  poczną się owe podkłady  rozgrzew ać i w tedy  
na leży  p rzy s tąp ić  do stosownego rozmieszczenia g rzybn i  czyli 
zarodków  pieczarkow ych. W przód  jed n ak  t rzeb a  zbadać ciepłotę 
podkładów, k tó ra  nie pow inna być w yższa  nad  -j- 35° C, gdyż  
inaczej zarody u legną zepsuciu. Najodpowiedniejsza tem pera tu ra  
będzie -f- 20 — 25" C., k tó rą  najlepiej zbadać p rz y  pomocy cie­
płomierza. Grdyby ciepłota przenosiła  35° C. należy  zrobić k i lk a  
otworów kołkiem, parę dni poczekać, aż spadnie do 25° O. i w t e ­
dy g rzy b n ię  rozmieścić, co się w następujący w ykonuje  sp o só b . 
W  wysokości 15 om. od dołu a w cebrzykach  i paczkach od 
brzegu, w odstępach 25 cm. robi się wąskie o tw ory  ręką (najle­
piej przez uchylenie naw ozu do góry, co dość opornie idzie, gdyż 
nawóz je s t  mocno ubity) na  10 cm, szerokie i ty leż  g łębokie i 
w k łada  w nie kaw a łk i  g rz y b n i  około 6 cm. szerokie a 3 — 4 
grube, poczem otw ory  się z ak ry w a  i lekko rękam i p rz y k le p u je .

Jeżeli naw óz b y ł  dobry  i odpowiednio p rzygo tow any , p o d ­
k ład y  dokładnie w ykonane i za rody  świeże to po 14 dniach u k ażą  
się w około miejsc, gdzieśm y grzybn ię  założyli,  j a k b y  białe n i tk i  
pleśni, co je s t  oznaką, że g rz y b n ia  ju ż  się p rzy ję ła .  Poczekaw szy  
jeszcze z 8 dni, aż całe podk łady  zostaną tą  p leśn ią  objęte, p rz y ­
sypiemy je n a  1—2 cm. grubo ziemią gliniasto-piaszczystą , n a j ­
lepiej taką, k tó ra  jeszcze w uprawie nie byia n. p. z pod fu n d a ­
mentów.

P rzy sy p y w a n ie  ziemią na  podk ładach  pó łokrąg łych  lub  w y ­
p u k ły ch  na leży  zawsze od dołu zaczynać, ażeby ziemia miała 
się n a  czem utrzym ać, przyezem , a raczej poczem należy  lekko 
drewnianą ło p a tk ą  przyklepać. Ziemia pow inna  być drobna, przez 
przetak przesiana i raczej sucha, ale n ig d y  nie mokra. Najlepiej 
p rze trzy m y w ać  j ą  go tow ą do tego celu pod dachem.

Jeże l ib y  w ty m  przeciągu  czasu nie u k aza ła  się p leśń obok 
miejsca w k tó re  powkładano zarody , to należy  jeszcze k i lka  dni 
poczekać, a g d y b y  po 5ciu tygodniach nie pokazyw ała  się wcale, 
znaczyłoby, że coś nie b y ło  tak, j a k  miało być zrobione i że 
t rzeba  rozpocząć od p rzy g o to w an ia  nawozu.
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W miesiąc lub  półtora  od p rzy sy p an ia  podk ładów  ziemią 
poczną się pokazywać pierwsze g rzy b y  k tóre  skoro ty lko  n a leży ­
cie wyrosną, zbierać należy.

T rudno je s t  oznaczyć wielkość g rzyba ,  którą m a osiągnąć 
p rzed  zebraniem, bo od różnych  okoliczności zależy , w każdym  
razie powinien być zebrany, g dy  jeszcze kapelusik  je s t  do trzona  
przyrośn ię ty , inaczej traci wiele na  wartości

Zbiór odbyw a się w ten sposób, że objąwszy ręką  kapelusik 
g rzyba, ujmiemy za trzon  tuż  p rzy  nasadzie i obróciwszy nim 
raz w prawo, a raz  w lewo, pociągamy do góry. P ow sta łą  po w y ­
jęciu g rzy b a  próżnię zasypać n a leży  pulchną ziemią. Nie" trzeba  
pozwolić by  pieczarki p rzerasta ły ,  w nadziei o trzym ania  w iększe­
go plonu, ale zbierać codziennie, a niekiedy i dwa razy  n a  dzień.

Przez ca ły  czas baczyć  należy, by  ziemia na  grzędach p ie­
czarkow ych um iarkow anie  w ilgotną była ; w  razie  wyschnięcia 
trzeba  j ą  skrapiać letnią, m iękką wodą, w której rozpuszcza się 
nieco sa le try  n. p. 10 gramów w litrze.

Po każdym  zbiorze na leży  próżne miejsca zasypać pulchną 
ziemią i zrosić le tn ią  wodą. U nikać jed n ak  trzeba  zbytecznej 
wilgoci, bo chociaż pieczarki lubią wilgoć, j ed n ak  od je j  zb y tk u  
się psują. Chcąc mieć pieczarki c.iąsrle, trzeba nowe grzędy, czyli 
podk łady  co dwa miesiące zakładać.

G,]y  £ rz ęda przestanie plonować, co zwyczajnie po 2  3
miesiącach nnstępu je ,  n a leży  j ą  rozebrać. Z garnąw szy  z niej 
ziemię, b ierzem y za porządkiem  nawóz i p a t rz y m y  czy nie jes t  
p rze rośn ię ty  białemi, jakoby nitkam i, jeżeli tak, to tak i  nawóz 
wysuszam y i przechow ujem y do użycia  nowo za łożonych  p o d k ła ­
dów, bo to są właśnie zarodki pieczarek, jeże li  zaś nie, to  go w y ­
nosimy n a  g ru n t  jako  zw y k ły  nawóz- Zarodki p ieczarek na leży  
przechow yw ać w miejscu sucliem n. p. na s trychu, bo w w ilgo t­
nym  prędko się psują.

Miejsce, na którem b y ły  p o d k ład y  pieczarkowe, n a leży  oczy­
ścić, ściany piwnicy lub p ieczarkarn i oskrobać i pobielić, — 
półki, cebrzyki i t. p. wyszorować i pociągnąć mlekiem w apien- 
nem, a dopiero potem na nowo do hodowli przystąpić .

W. Jrfaciaszek
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przygotowanie bzów do pędzerjia.

Bzy, k tó ry ch  kw ia ty  dla milej woni pow szechną budzą  sym • 
pat}'?, a k tó rym i ty lko  k ró tk i  czas cieszyć się można, dadzą się 
doskonale pędzić, a przez to m ożna znacznie p rzed łużyć  czas do­
s ta rczan ia  ich kw iatów . Ż eby  o trzym ać dobre i silne eg zem p la ­
rze do pędzenia, nie p o trzeb a  się z b y t  wysilać, g dyż  nie wyma" 
g a ją  żadnych  sekretnych  s tarań, a uda ją  się w każdej ziemi. IMaj' 
lepiej sp rzy ja  im ziemia m iernie  sucha o w ystaw ie  słonecznej.

Chcąc mieć w łasny  zapas dobrych  roślin  do pędzenia bądź 
też  do ozdobienia ogrodów, p o trzeb a  pos ta rać  się o podkładki, 
k tó re  później ma się uszlachetn iać  dowolnemi odmianami. Pod­
kładek  na  ten  cel dostarcza Syringa wulgaris ze swych odrostków 
korzeniowych, k tó ry ch  mnóstwo w około s ta rych  krzew ów  w y ra s­
ta; m ożna je  tak że  o trzym yw ać  i z nasienia, Odrostki te, odcięte 
od roś liny  m atecznej, sadzi się w rzędy  60 — 80cm. odległe, 
w rzędach zaś co 4 0 —50cm. Posadzone z wiosną jednego ro k u j 
zda tne  będą do usz lachetn ian ia  przez oczkowanie w drug im  roku 
dopiero, gdyż poprzednio  m uszą się dobrze zakorzenić. Czas oku- 
lizacyi p rz y p ad a  na pierw szą połowę lipca w  la tach  cieplycłn 
w la tach  zaś zim nych dopiero pod koniec lipca. O peracya sama> 
taka, j a k  p rz y  drzew kach owocowych, chodzi ty lk o  o to, ż e b y  
oczka umieszczać możliwie p rz y  ziemi.

D rugiego  roku, g.dy oczka zaczną w yras tać  w pędy, na leży  
dobrze pilnować, ażeby na czas przyw iązać  je  do pozostaw ionych  
czopków, g dyż  młode pędy  są bardzo kruche i ła tw o  łam ią  się 
od w iatru , a lbo p rz y  nieostrożnym  przyw iązyw aniu- P rz y w ią z y ­
wanie ich pow tarzać  dość często, aż do czasu, g dy  nieco stężeją, 
a od czasu do czasu oczyszczać z odrostków  korzeniowych, żeby 
nie os łab ia ły  szlachetnego pędu.

Chcąc mieć w formie krzaczka  do pędzenia, to nic ła tw ie j ­
szego, j a k  ju ż  w p ierw szym  ro k u  p rzyszczknąć  m łode pędy  za 
czw artą  pa rą  listków; w ten  sposób o trzym uje  się ju ż  w pierw szym  
roku  4—6ciu now ych  pędów. Z now ych pędów  zostaw ia się ty lk o  
cztery, inne zas usuw a się zupełnie , żeby nie osłabiać całej 
rośliny.
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Drugiego roku  w marcu, p rzyc ina  się pozostaw ione pędy  za 
d rugą  p a rą  oczek i w sku tek  tego przycięcia  każda  g a łązk a  w yda 
po dw a nowe pędy. W  drugim  roku, prócz przycięcia wiosennego 
i późniejszego oczyszczania z odrostków  i chwastów nie ma żad- 
dnych  specyalnych  czynności p rz y  nich.

W  trzecim  roku  p rzy c in a  się znów zeszłoroczne p ędy  za 
d rugą  p a rą  oczek, albo, jeże li  chce się mieć wyższe k rzaczki to 
za trzecią  parą  i znow uż o trzym uje  się podw ójną ilość pędów.

Teraz ju ż  m ożna pom yśleć o p rzygo tow an iu  ich do pędze­
nia, co polega na  w ysadzeniu  ich do wazonów 18—25cm. śr. s to ­
sownie do wielkości krzaczków. Czas w ysadzan ia  ich do wazonów 
p rzypada  n a  połowę lub koniec czerwca, t. j. w ted y  na leży  je  
wysadzać, g d y  s t a n ą  p o  p i e r w s z y m  w z r o ś c i e .  P o m in ą w ­
szy w ykopanie  i oczyszczenie z odrostków, oraz dobre przycięcie 
korzeni, muszę zwrócić uwagę, że p rz y  sadzeniu do w azonów  n a ­
leży  ziemię m o c n o  ubijać. Po posadzeniu  do wazonów ustaw ia  
się n a  grzędach  słonecznych w 8 lub  4- rzędy  co 50 60 cm.
i p ierw szy  raz obficie podlewa, następn ie  zaś ,u trzym uje  się mie-- 
n ą  wilgoć. W  pierw szych dniach na leży  także  skrapiać świeżo 
posadzone rośliny , gdyż  w sku tek  przycięcia  korzeni, ła tw o więdną.

T ak  ustaw ione n a  grzędach, pozostaną  aż do nadejścia m ro ­
zów, a w tedy  na leży  je  znieść do zimnego zupełnie  b u dynku , lub 
do jakiej szopy i z tąd  w m iarę p o trzeby  brać do pędzenia.

Dodać muszę, że chcąc pędzić ty lk o  na k w ia t  do cięcia, to 
wówczas w c z e r w c u  na leży  je  wykopać, przyciąć  korzenie i 
oczyścić z odrostków, a następn ie  posadzić, w zględnie zadołować 
je  stojąco n a  słonecznych grzędach. Z nadejściem mrozów bierze 
się je  w kosze, lub  zwyczajnT, ty lk o  w słomę zaw ija  ziemię 

t a k  wnosi się do szopy lub  budynku , zkąd następnie  do pędzenia.
T ak  p rzy  pierwszych, j a k  i p rz y  drugich, to  w ykopyw an ie  

i p rzycinan ie  korzeni p rzy czy n ia  się do w y tw arzan ia  pączków  
kwiatowych, g dyż  przez osłabienie, nie pozw ala  im róść więcej 
w drzewo.

R ośliny  naw et starsze, które w gruncie  zostają  stale, a słabo 
kwitną, a lbo wcale jeszcze nie kw it ły ,  zmusza się do kw itn ien ia 
przez  przycięcie im korzeni.

P rzy  ty ch  w ystarcza  obkopanie w koło i p rzycięcie  korzeni, 
a n aw et ty lk o  obkrojenie w koło przez w b ijan ie  łopaty .  Obko- 
pyw anie  takie w ykonyw uje  się także  po p ierw szym  wzroście, a 
więc w czerwcu lub  na  począ tku  lipca.



Nadmienić mi w ypada, że z okulizacyi można bardzo łatw o 
prowadzić pieńki i dopiero w dowolnej wysokości formować korony.

Używanie L igustrum  vulgare jako podkładki do pędzenia 
nie zalecam, gdyż na tych nie są tak  dobre i trw ałe jak  na 
poprzednich.

Z odmian, k tórych dość znaczna liczba w handlach figu ­
ruje, do pędzenia najlepiej nadają się :

Marie Lagraye, czysto biały pusty.
Charles X  ciemno-czerwony i Mme Lemoin b iały  pełny.
Więcej z najpiękniejszych odmian tego wdzięcznego krzewu 

wyliczono już w ostatnim  zeszycie z przeszłego roku str. 191.

Chatenay 2 8/, 1903.
Wojciech Walczak

7. Chemin des Princes. — France.
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Clianthus Diampieri.
P rzepiękna ta  o ryg ina lna  roślina sprowadzona przed k ilku ­

nas tu  la ty  z Brazylji ,  z rodzaju  m otylkow ych pow inna znaleźć 
pierwsze miejsce w ogrodzie h an d ló w } ^ ,  jako też  i wiejskim. W zrost 
czołgający, u listnienie podobne do liści akacyi, pierzaste szaro-zie- 
lone, kw ia t długi, karm azynow y z czarnem guzikiem w rodzaju  za­
jęczego pyszczku w środku, umieszczony po 6 dokoła łodyżki, od ­
znacza się tak ą  żyw ą barw ą i o ryginalnem  kształtem, że trudno 
ócz od tej rośliny  oderwać.

H odow la C lianthusa do trudnych  nie należy, lecz po trzeba z a ­
chować mu pew ne warunki. W ysiew am  zw ykle  w końcu lu tego 
z iarnka  do miski, w ziemię wrzosową, przedtem  z iarnka  nam o­
czywszy na  k ilka  godzin w wodzie letniej i trzym am  przy  15° 
R. po wzejściu przepikow yw am  do m ałych wazoników w zie­
mię pół liściowej, pół wrzosowej z piaskiem przemięszanej, dając 
n a  spód w azonika skorupkę i trochę piasku. Po k ilku  dniaoh 
przenoszę do szklarni um iarkowanej p rzy  10°R. i hoduję dalej. P o d ­
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lewać na leży  bardzo ostrożnie, ponieważ ta  roślinka jes t  bardzo 
czuła na  w ilgoć i w tedy  ich ginie najwięcej.

Po paru  tygodniach  przesadzani do większych doniczek 
w ziemię tak ą  samą dając dobry  odciek. W  kwietniu, wysadzam  
część do skrzyni, k tórą zakładam  na liściach, położywszy na  spód 
gałęzi dla odcieku. U sypaw szy kopce po 20 cm. z ziemi nas tępu­
jącej : i cz. dobrze przetraw ionej darniów ki I cz. ziemi in sp ek to ­
wej 1 cz wrzosowej i 1 cz p iasku płukanego. Kopce wysokości 
20 cm. średnicy 50 cm. W ysadzam  w środek kopca, podlewam ko­
piec wokoło unikając  podlan ia  śi'odka jakoteź  i liści, nak ładam  
okna, dająo dużo powietrza, AV m aju okna można zdejmować n a ­
k ładając  na  noc i przed deszczem. T ak  hodowane zakw ita ją  już 
w czerwcu i kw itną  do zimy. D ru g ą  część w kw ietn iu  w ysadzam  
do wazonów o dwadzieścia pięć cm. średnicy, dając skorupkę na 
dno, a ziemię ja k  wyżej i hoduję pod szkłem p rzy  10 R.° d a jąc
dużo powietrza. Po przyjęciu się przyw iązuję  pęd przew odni do 
palika  bambusuwego 80 cm. długości, u dołu daję obręcz z drutu , 
rozpinam dolne pędy, wyższe w ywiązuję w rodzaju kandelabry , co 
g dy  zakwitnie, sprawia w span ia ły  efekt. (Równą zaś pilność trze ­
ba zwrócić na  podlewanie, bowiem raz podlane zanadto  g iną  
bezpowrotnie.

Hodowałem kilkakro tn ie  i szczególniej w roku 1902 pomimo 
fatalnego la ta  osiągnąłem dobre rezultaty .  Do bukietów  jes tto  
w span ia ły  m aterya ł w  pomięszaniu z kw iatem  Orchidei. Chcąc 
o trzym ać nasiona pozostawiłem po dwa kw ia ty  i sztucznie za 
pylałem .

Odpowiedź na pytanie 4: W  jaki (sposób rozmnaża się. róże ze sadzonek?

R ozm nażać róże ze sadzonek m ożna prawie przez cały rok.

W  zimie i wczas na  wiosnę m ożna użyć do sadzonkowania 
gałązek, k tóre  się o trzym uje  p rz y  p rzycinan iu  róż przed zimą, ce­
lem łatw iejszego p rzy k ry c ia  ich. G a łązk i tak  o trzym ane  wiąże

B. W ł. S ta n e c k i

S k r z y n k a  zapy tań  i odpowiedzi.
O DPOW IEDZI NA PYTANIA.
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się odmianami osobno i przechow uje się najlepiej w piwnicy, za- 
dołowane w piasku miernie w ilgotnym . W lu tym  m ożna p rz y ­
s tąpić do sadzonkowania. W  ty m  czasie najlepiej je s t  sadzonko­
wać w cieplarni, w mnożarce, do czystego rzecznego piasku. 
O przygo tow an iu  sadzonek i o sadzonkow aniu  samem, jako  o r z e ­
czy powszechnie znanej,  mówić nie będę. Muszę jed n ak  zwrócić 
uw agę na  to, że nie t rzeba  od razu  u trzy m y w ać  w m nożarce w y ­
sokiej tem pera tu ry ,  inaczej bowiem w ytw orzy  się w praw dzie  
prędko „cal!us“, ten  jednakże  stwardnieje , a w tenczas korzonki 
z trudnością  mogą się przez niego przedostać.

N ajlepiej więc rozpocząć z tem pera tu rą  -)- 10° C. i s topnio­
wo podnosić j ą  do -(- 25° C. Ma się rozumieć, że równocześnie 
z tem p e ra tu rą  na leży  także  i sztuczną wilgoć powiększyć.

O tern, że n iedotrzym anie  regu la rnego  s tanu  wilgoci p rzy  
odpowiedniej tem pera tu rze  je s t  rzeczą wielce szkodliw ą dla k a ż ­
dego rodzaju  sadzonkowania, w ys ta rczy  chyba  także ty lko  wspo- 
mieć, W iadomo bowiem, ża nie do trzym anie  ty c h  w arunków  po­
woduje pow stanie  pleśni, k tó ra  j a k  p ła tk a  rozpościera się n a  całej 
m nożarce  i w yw ołu je gnicie sadzonek.

Dodaćby jeszcze można, że najlepszym  m aterya łem  n a  tego 
rodzaju  sadzouki są gałązki nie z b y t  grube, ani za cienkie, a więc 
średnie. Sadzonki zakorzenione w ybiera  się z mnożarki, sadzi się 
do m ałych  doniczek i dalej się p ie lęgnuje  w inspekcie. W  m aju 
w ysadza się rośliny  do g ru n tu  lub się przesadza do większych 
w azonów podług tego, na  co te rośliny  m ają  służyć.

W  marcu, a czasem dopiero w pierw szych dniach  kw ietnia  
o dkryw a się róże, czasem ju ż  n a  dobre, a czasem ty lk o  n a  to, 
ażeby rośliny  p rzew ie trzyć  i pow strzym ać je  od w ypuszczania  
pędów pod z b y t  ciepłem, jak  na  tę  porę p rzyk ryc iem .

P rz y  tej okazy i u sku teczn ia  się zw ykle  właściwe p rz y c in a ­
nie róż, co nam  znow u dostarczy  sporo m a te ry a łu  do sadzonko­
wania. W  ty m  czasie możemy ju ż  sadzonkować w sk rzyn i  na  cie­
p ły m  inspekcie. B aczyć p rz y te m  należy , by sadzonki możliwie 
p ły tk o  b y ły  w piasku, dalej u t rzy m y w ać  re g u la rn ą  wilgoć, a 
w razie p o trzeb y  okna pocieniować.

Gdy sadzonki się zakorzenią i zaczną  rość, t rzeba  je  p rz y '  
zw yczaić stopniowo do wolnego powietrza, a potem wysadzić na 
g rządkę dobrze upraw ioną  w ogrodzie.

W m aju, dostarczyć nam  mogą m a te ry a łu  na  sadzonki rośli­
ny  hodowane t. j .  pędzone n a  k w ia t  cięty. Po zebran iu  kw iatów
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m ożna poskracać zb y t  ■wydłużone przez pędzenie pędy, a o t rz y m a ­
n y  m aterya l użyć  do sadzonkowania-

Sposób tego sadzonkow ania j a s t  tak i sam, co poprzedniego, 
także  pislęgnowanie sadzonek mało się różni;  cala różnica polega 
chyba ty lko  w tem, że tu  m am y do czynienia z sadzonkam i zao- 
patrzonem i w liście które zresztą  możemy skrócić do połowy, 
przez co sadzonki ła tw iej prosto się u t rz y m a ją  w piasku.

W  czerwcu i lipeu odbyw a się tak  zw ane sadzonkowanie na  
pe łnym  słońcu. Posłużyć do tego może inspek t ju ż  opróżniony 
z wczesnej rozsady, ja r z y n y  i t. d. Na oczyszczonej i zag rab io ­
nej -ziemi rozsypuje  się w arstw ę rzecznego piasku na  10 ctm• g r u ­
bości i po na leży tem  g run tow nem  skropieniu p rzys tąp ić  m ożna 
do sadzonkowania.

M ateryał na  sadzonki zb ieram y obecnie z roślin  grun tow ych , 
k tórych  pędy  są ju ż  cokolwiek dojrzale, a więc nie zupełnie z ie l­
ne i tu  także pędy  średniej grubości są na jlepsze n a  sadzonki. 
Te osta tn ie  mogą mieć od 5 do 10 ctm. długości, a naw et,  g d y b y  
m a te ry a łu  było  mało, m ożem y ciąć sadzonki w jedno oczko zao­
patrzone. W ty m  osta tn im  razie liścia skracać nie po trzeba  na to ­
m iast dobrze je s t  zrobić cięcie pod . oczkiem ukośne i długie, a na  
o trzym anym  tak  języczku, zrobić ostrym  scyzorykiem k i lk a  p o ­
d łużnych  nacięć idąc od nasady  liścia ku końcowi języczka .  Z a ­
uw ażyłem , że sadzonki z pojedynczych  oczek tak  p rzygo tow ane 
najprędzej i najobficiej się zakorzeniają .

Sadzonkowanie w tym  czasie n azy w am y  d latego n a  pełnem  
słońcu, że umieściwszy sadzonki w skrzyn i do piasku (jak naj- 
płyciej) p rz y k ry w am y  je  oknami, k tóre  n igdy  niczem nie cieniujemy.

Takie postępowanie jednak  w y m ag a  bezustannie  praw ie  s t a ­
rannej uwagi, jeżeli  nie chcemy w ystaw ić  sadzonki „na spalen ie” . 
A żeby tem u zapobiedz na leży  sadzonki co 10 — 15 m inu t  d robnem  
sitkiem skrapiać wodą, oczywiście, że p rz y  niebie zachm urzonym  
skrapia się mało, a czasem i wcale nie.

Po dwóch do trzech  tygodniach  starannej p ielęgnacyi powinne 
być sadzonki zakorzenione. Wtenczas na leży  roślinki stopniowo p rz y ­
zw yczaić do wolnego pow ietrza  i albo je  zostawić aż do nas tę ­
pnej w iosny w tej samej skrzyni, albo przesadzić do m ały ch  w a­
zonków lub paczek i przezimować w głębokiej skrzyni, oranżeryi, 
lub  widnej piwnicy.

(C. d. n.)

A. Kurowski.



Odpowiedź na pytanie 10. Jakie korzyści mamy z liści opadłych jesienią?

Liście to m a te ry a ł  n iezw ykle  cenny d la  ogrodnika. Najlepie j 
odczuwamy to w zimie, to też szczęśliwym czuje się ogrodnik, gdy  
zdążj'1 zebrać spory  zapas liścia jes ienną porą. J u ż  ro ln ik  uznaje 
pożyteczność  liścia, ściany swego domu piln ie  zachaca, a z wiosną 
i n a  p rzednów ku używ a też liście na  podściółkę d la  bydła.  Dobry 
gospodarz wie, że dobra p łacli ta  liścia rów na się n iem al furze 
gnoju.

Ogrodnik  jed n ak  ma o wiele liczniejsze zastosowanie d la  
opad łych  liści.

Opakowanie roślin  nizkich lub pnących  po ich złożeniu, obło. 
żenie dołem krzewów obw iązanych słomą, nak ryw an ie  róż lub 
w arzyw, obk łady  sk rzyń  i inne ochrony przed m rozem  d a ją  się 
niezmiernie korzys tn ie  w ykonać liśćmi, nie p rzepuszczają one bo­
wiem wilgoci, j a k  to ma miejsce ze słomą lub sianem, zw łaszcza 
zaś liście bukowe, k tóre  nie podpada ją  z b y t  ła tw em u gniciu.

Liście chronią g rzędy  przed zbytn iem  wyschnięciem wśród 
skw arnego lata ,  mieszane z nawozem, nie dopuszczają w inspek­
tach tw orzen ia  grzyba, j a k  to podczas swej przeszło  t r z y d z ie s to ­
letniej p ra k ty k i  zauważyć mogłem.

G d y  zaś te biedne i m arne napozór liście w y s łu ży ły  się o 
grodowi dostatecznie, dają  nam  gnijąc  doskonalą ziemię. Złożone 
n a  kupy  w cienistem miejscu, po lew ane zimową porą  odchodam- 
kloacznymi dają  św ietny  p odk ład  do bujnej wegetacyi, bądź to  
jako  czys ta  ziemia liściowa, bądź z przym ieszką  innych  gatunków 
ziemi.

P rzy k ro  też patrzeć, j a k  gdzieniegdzie liście p rzew ala ja  się 
całymi tum anam i w jesieni bezużytecznie. Ż le robią również ci, 
k tó rzy  sami tego daru  Bożego n iezużytkow ując, nie pozw ala ją  
drugim ciągnąć z niego korzyści. O ile bowiem um iejętnie uży te  
liście przedstawdają wartość, o tyle częstokroć szkodzić m ogą źle 
zastosowane. I  t a k  n. p. pozostaw ione na traw nikach  p rzy czy n ia ­
j ą  się do ich wy gnicia, odcinają bowiem p rzys tęp  św ia tła  i po­
wietrza.

F. Tyślewicz.

Odpowiedź qa pyiapie 29.
.Jaka jest, hodowla bec/onij bulwiastych, najkrótszy sposób otrzymania kwiatu ?

Begonje bulw iaste  od n iedaw na zaczęły  ozdabiać nasze ogro- 
dy, p rz y czy n ą  tego b y ła  d rożyzna  bu l  wek i n ieznajomość h o d o w ­
li, p rzed la t j '  k i lk u n as tu  w h an d lu  ledwie się zaczęły  po jaw iać
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i to zaledwie w czterech kolorach t. j . białe, różowe, żółte i czer­
wone pojedyncze, pełne zaś także  w tych  kolorach, lecz kw iat 
b y ł  niepozorny, raczej by ły  dubeltowe aniżeli pełne. W  obecnym 
czasie z postępem begonije doszły do takiej doskonałości, t a ­
kiej obfitości kolorów oraz o lbrzym ich  kw iatów , że do ub ran ia  
klombów, nie ma piękniejszych kwiatów, k tóre  by nas darzy ły  
ciągiem kwitnieniem, począwszy od połowy maja aż do mrozów.

Begonje bulw iaste  dzielą się n a  następujące  gatunki:
1. Begonia bolwiensis śuperba kw ia t  pomarańczow y nie wielki 

spuszczony do ziemi, bogato kwitnąca, wysokości do 40 cm.

Begonia Datisi, wzrost niski, k w ia t  nie wielki, ognistoczer- 
wony, bogato  kwitnąca, dobra n a  obwódki p rz y  innych  begoniach

Begonia Froebeli, liściostan niski, kw ia ty  na d ługich  ło d y ż­
kach, zebrane w bukiet, jasno  czerwone.

Begonje wielkokwiatowa, pojedyncze, kw ia ty  o lbrzym ie, p rzy  
dobrej hodowli dochodzące do 18 cm. średnicy w kolorach, białe> 
różowe, żółte, purpurowe, am arantow e, czerwone, i w różnych 
odcieniach dochodzące do 36 kolorów.

Begonje pełne, kw ia ty  również ogromne, bardzo pełne po­
dobne do kamelji,  niektóro składające się z 45 p ła tków  k w ia to ­
w ych  w kolorach j a k  wyżej.

Begonie strzępiaste  pełne, kw iat podobny do Gwoździków, 
odmiana nowa, w yprow adzona  przez M artina  Boksa, kolorów zau ­
w ażyłem  ledwie cztery.

B egonia cristata, ten  nowy ty p  begonji posiada n a  p ła tkach  
kwiatowych podw ójny  l is tek  kwiatowy, podobny do koguciego 
grzebienia.

G łów na hodow la Begonij bu lw ias tych  znachodzi się w Belgii 
i tam też  są najdorodniejsze, o największem bogactw ie kolorów po­
tem  H olandja , Niemcy i F rancya .

H odow la Begonij je s t  ła tw a ,  lecz rozumie się w odpowied­
nich w arunkach  i p rz y  stałej pilności, jeden  dzień bowiem zanied­
bania, zniszczyć może całą hodowlą w początku. W ysiew am  zw ykle  
w połowie g rudn ia  w miski dobrze zdrenowane, napełn ione ziem ią 
zmieszanej z połow y dobrze przetraw ionej wrzosowej, połow y to r ­
fowej dalej z 2 j/s cz- p iasku w yp łukanego  rzecznego, w celu 
uchronienia od pleśni, w końcu dobrze je s t  przed siewem, posypać  
cienko pyłk iem  z w ę g la  drzewnego. Teraz w ysiew a się nasienie 
nie gęsto, nie p rzek ry w a  zupełn ie  i us taw ia  w m nożarcy u trzy-



Zeszyt 2, 3, 4. OGRODNIK ZAWODOWY 53

m njąc około 18°R. ciepłoty. Skrapla  się k ilka  razy dziennie roz­
pylaczem; po 10 dniach g d y  powsehodzą przepikow yw am  do mi­
sek w ziemię taką samą; ponieważ są to roślinki bardzo d ro b n iu t­
kie, używam do p ikow ania widełek zrobionych z patyczka. 'Następ­
nie g d y  się wzmocnią i mają po o listki przepikow y wam p o w tó r­
nie do skrzyneczek, w ziemię półliściowej, pół wrzosowej i hodują 
ciągle p rz y  160R Do połow y marca p ikuję  jeszcze t r z y  razy, po­
niew aż przez częste przesadzanie w świeżą ziemie roślinki się 
wzmacniają, nab y w ając  dużo korzonków. W  połowie m arca za ­
k ładam  inspekt, dając n a  spód pod nawóz gałęzie, d la  ła tw eg o  
odsączenia, z naw ozu z połowę z liści, nasypu ję  ziemi in spek to ­
wej w połowie liściowej p iaszczystą  na 30em. grubo i lOcm. od 
okien wysoko, dodaję do ziemi na  jedno  okno 30 gramów mączki 
rogowej miałko zmielonej, dobrze p rzy tem  wymieszawszy.

W ysadzam  w odstępach co 20cm., u trzy m u jąc  w ilgotno i 
ciepło, z początku  lekko przew ietrzając, w dnie słoneczne lekko 
cieniując od słońca. W m aju  przesadzam  do innych  skrzyń, doda­
jąc  m ąki rogowej jak wyżej, okna unoszę wysoko, przed słońcem 
cieniuję, lekko; dw a razy  dziennie skrupiając, oprócz podlewania . 
W  ten sposób h o lu ją c  zakw ita ją ,  już w początku czerwca w ó w ­
czas w yjm uje, sortu ję  pod ług  kolorów i wysadzam  na k lom by. 
Begonje lub ią  ziemie pulchną, częste podlewanie, a p rzynajm nie j  
co ty d z ień  podlewać nawozam i azotowemi, co w p ływ a dodatnio na 
kw itn ien ie  i wzrost bulwek. N a jesieni p rzed  przymrozkiem  w y­
bieram i sortuję n a  ga tunk i,  z sz lachetnym  kwiatem  i czys tym  
kolorem, określam  i pozostaw iam  na matki, z k tó rych  w d ru g im  
roku  hodując pod szkłem zbieram nasiona, resztę sortu ję  pod ług  
kolorów i p rzeznaczam  na sprzedaż, lub  do dalszej hodowli. Bul wki 
zim ują p rz y  8°R. w skrzynkach  w suchym piasku.

B ■ Wł. S^nec/ci.

V I .  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e .

dzionków Towarzystwa zawodowych ogrodników we Lwowie dnia ki lu­
tego 1903 o godzinie 3 popołudniu w lokalu, własnym. 

Obecnych 32 członków czynnych, 2 członków w sp iera jących  
i 4 gości wprowadzonych.
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Zgrom adzenie zagaja  prezes T ow arzystw a p. Kazimierz P ią t ­
kowski o godz. Br/2 popołudniu  — kilku  słowami i oddaje głos 
sek re tarzow i Tow. p. Z ygm untow i Drobnerowi.

P. D robner w sprawozdaniu swem skreślił pokrótce historyę 
Tow. w roku  ubiegłym , przyczem zaznaczył z naciskiem apatyę 
członków zamiejscowych, a po części i miejscowych, k tó rzy  nie 
poczuwają się do obowiązku s taran ia  się o rozwój Towarzystwa, 
a naw et riie uw ażają  za stosowne wpłacać w kładek  swych, przez 
co Tow arzystw o ma do żądania  przeszło 2000 koron, przez to też) 
nie może należycie spełniać swego zadania. — W  końcu zaznaczy­
wszy, że może winien tem u w y b ran y  w zeszłym  roku now y W y ­
dział Tow. na la t  trzy, zgłosił imieniem tego W y d z ia łu  jego rezyg 
nacyą, z prośbą o w ybór nowego, k tó ry  może prędzej i odpowied­
niejszych chwyci się dróg, by  Towarzystwo rozwijało się w n a ­
leżnych mu kierunkach.

Po długiej dyskusyi na ten  temat, w której prawie wszyscy 
obecni zabierali głos, i po 10 m inutowej przerwie celem porozu­
mienia się, postaw ił p. K urow ski wniosek w ybran ia  prezesem Tow. 
przez aklam aeyę p. Kaz. Piątkowskiego, dalej zmienić s ta tu ta  Tow. 
w  tęm duchu, b y  zarząd Tow. spoczywał w rekach W ydzia łu  
złożonego z 8 członków i 8 zastępców.

P. D robner s taw ia wniosek o zmianę nazw y Tow. na  G alicy j­
skie Tow. zawodowych ogrodników a p. F reege z tego właśnie 
powodu pomnożenie członków W ydz ia łu  dt> liczby 1 Stu przez w y­
branie  4 członków zamiejscowych.

Po dłuższej dyskusyi uchwaliło W a ln e  Zgromadzenie, zm ie­
nić następujące p a rag ra fy  s ta tu tów  Tow. w brzmieniu przedłożo- 
nem  przez p. St, P iątkowskiego, a to :

§ 1. a) Nazwa, 'towarzystwa jest: Galicyjskie Towarzystwo zawo­
dowych ogrodników we Lwowie..

§ 12. Zarząd Towarzystwa spoczywa w rękach Wydziału' złożone­
go z ośmiu członków i trzech sasrępc w miejscowych oraz czterech zamiej­
scowych — a to prezesa, dwu 'wiceprezesów. sekretarza, skarbnika, biblio­
tekarza, dwu członków, bez szczególnych por uczeń, trzech zastępców i czte­
rech członków zamiejscowych wybieranych prz z Walne Zgromadzenie 
na lat trzy z grona członków czynnych.

§ 25. d) Wybór prezesa, ośmiu członków Wydziału, trzech zastęp­
ców z gromt członków czynnych 'miejscowych, oraz czterech, członków z 
grona członków czynnych zamiejscowych na lat trzy.
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Po jednogłośnem  przyjęciu ty ch  zmian przystąp iło  Z g ro m a ­
dzenie do w yborów  i w ybrano  przez aklam acyę prezesem  Tow. p. 
K azimierza Piątkowskiego, następnie k a r tk am i i większością g ło ­
sów dwu wiceprezesów, a mianowicie Pp. W olińsk iego  Mikołaja i 
S taroka K arola , zaś członkami W y d z ia łu  Pp. D robnera  Zygmunta) 
D robnera Bolesława, Klimowicza Teodora, P ią tkow skiego  S tan is ła ­
wa, Szychowskiego Józefa: na  zastępców Pp. Bielskiego W incen te ­
go, K limowicza Franciszka i Poluszyńskiego Eugenjusz.a. Zaś z 
członków zamiejscowych Pp. Freegego Emila, Maciaszka Wojciecha, 
Koziarskiego A ntoniego i Robra L udw ika.

N a wniosek p. S t.  P iątkowskiego, w ybrano  przez aklamacyę, 
skarbnik iem  Tow. p. Teodora Klimowicza.

Następnie zamianowano w uznaniu  zasług  około rozwoju 
ogrodnictwa krajowego, członkami honorowymi T ow arzystw a P. 
A rnolda Rohringa, inspektora p lan tacy i  miejskich we Lw ow ie i 
A dam a B łażka inspektora c. k. ogrodu botaniczuego we Lwowie.

Dalej powzięto uchw ały  celem urządzeniu  ogłoszonych w ro­
k u  zeszłym jeszcze w ys taw  — w drugiej połowie czerwca wj^sta- 
wy róż, roślin, ja rzyn ,  i owoców sezonowych, a w  jesieni owoców 
i j a r z y n  jesiennych.

N astępnie złożył ustępujący  skarbn ik  p. M. W olińsk i sp ra­
wozdanie kasowe rozdane członkom obecnym w odbitce hektogra- 
ficznej, które przy ję to  i udzielono absolu toryum  całemu rezygnu- 
j ącemu W jr działo w i.

W końcu  oznajmił p. Tyniecki że na  dniu  15. marca m a się 
odbyć w W ydzia le  kra jow ym  ankieta  w sprawach sadownictwa 
krajowego i zap y ta ł  czy kto  z członków Tow. nie o trzym ał na 
n ią  zaproszenia. Ponieważ n ik t  takiego zaproszenia nie otrzymał, 
uprosiło W alne  Zgrom adzenie Tow. p. Tynieckiego o udanie się 
gdzie należy o takie zaproszenie dla członków Tow.

Na tem o godż. 10 V,. zam knął prezes V I  W a ln e  Zgrom adze­
nie, dziękując za przybycie i w zyw ając do dalszej gorącej pracy-

Krótkie wiadomości,
Do pozbycia się kretów i szczurów 

radzi pewien ogrodnik w Revue hor- 
lioolo następujący środek:

Zprosżkować 12 klg. bobu dodać 
90 gr wapna gaszonego i lii. gr. 
grynszpanu. Po dokładneni zmiesza­

niu dodaje sio 120 gr esencyi z L a­
wendy. Ż tej masy należy zrobić cias­
to, do czego można w razie potrzeby 
dodać trochę wody; potem robi się 
gałlii wielkości orzecha laskowego i 
po osuszeniu na powietrzu, daje się
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w różnych miejscach do galeryi kre- 
towych; otw ory należy pozatykaó zie- ! 
mią. Środek ten ma być również dob­
ry  na szczury. Proszę spróbować 
a .w ynik  ogłosić w Zawodowym11.

A. K.
Dobre użycie opalu przy ogrzewaniu 

szklarń. Nieraz już i nie w  jednem 
miejscu widziałem, źe popiół zsypują 
na kupę i najczęściej bezpożytecznie j 
wywożą w doły, a przecież, przy umie- 
jętnem  postępowaniu można zmiej- 
szyć ilość tegoż, a naw et praw ie ■wca­
le' nie potrzebować go wywozić. —- 
Żeby to osiągnąć należy urządzić pod 
paleniskiem, a więc tu gdzie popiół 
spada, rodzaj basenika, w którym  
zawsze ma być woda. Popiół, spada­
jąc podczas palenia moknie, a rów ­
nocześnie i grubsze części, względnie 
drobne kawałeczki węgla przestają 
się tlić i zachowują jeszcze pewien 
zapas palnego m ateryału. Popiół ten 
w ygarnia się z tego basenika i pole­
ry  vva się niem rozpalone węgle, część 
zaś można razem z węglem rzucać 
do pieca. Pokryw anie rozpalonych 
węgli takim popiołem przyęzynia się 
do dłuższego zatrzym ania ciepłoty, 
gdyż spalenie odbywa się powolniej, 
a przy ostatniem nasypaniu węgli, 
do zatrzym ania ognia aż do drugiego 
dnia, przez co i woda w kotle zatrzy­
muje stopień wyższy ciepłoty, a więc 
nie potrzeba ani długiego czasu, ani 
dużo opału, ażeby ją  drugiego dnia 
rozgrzać. W  ten sposób postępując 
nie pozostaje nic do w yrzucenia jak 
tylko bardzo m ała ilość gruzu (zuzle) 
jak i tw orzy się na kracie, a który 
codziennie usuw ać należy. P raktycz­
ne to postępowanie widziałem w każ­

dym zwiedzanym ogrodzie w  Paryżu  
i okolicy, a że uważam go za dobre 
przeto podaję to do wiadomości w na­
dziei, że i u nas znajdzie zastosow a­
nie. Sądzę, że i przy ogrzewaniu k a ­
nałami, a używaniu węgla jako ma­
teryału opałowego możnaby także to 
zastosować. W. W.

Dobrym środkiem do wytępienia tra­
wy to alejach ogrodowych i w miejscach 
brukowanych je s t sól bydlęca (którą 
można nabyć taniej niż kuchenną.) 
W ystarczy posypać 1 l. soli na 5 m. □  
raz na rok, ażeby się pozbyć traw y 
w tem  miejscu. Gdyby były częste 
ulewne deszcze należałoby tę czynność 
powtórzyć; tak radzi ogrodnik fran­
cuski p Batise. A. K.

O wytrzymałości na zimno WiUiam- 
sa są zdania podzielone.

P. Brzeziński tw ierdzi że W illiams 
je s t drzewem czułem na zimno, a n a­
w et wymaga okrywania na zimę; 
otóż co w tej spraw ie piszę p. Koń- 
ozewski w Ogrodniku polskim Nr. 2:1. 
1902. „Tu należy wspomnieć że za­
rzu ty  robione W illiamsowi co do ma­
łej odporności na mrozy nie zawsze 
się sprawdzają. W  wdolu miejscowoś­
ciach widziałem piękne i zdrowe drze­
wo tej odmiany. Mam takie drzewa 
również u siebie. Usików (pomolog 
rosyjski) pisze że W illiams w strzy ­
muje mróz do 29 stopni R., co św iad­
czy o jego odporności „

Czy odmianę k tóra w ytrzym uje 
w Iłosyi 29° R., można nazwać czu­
łą na zimno i czy potrzeba ją  aż 
okrywać ? A. K.

t t t T $ a c z ą o ś ć  ! ! !

Wydział Tcwarzyslwa uprasza wszystkich członków i prenum e. 
ra to rów  „Ogrodnika zaw odowego14 zalegających z w kładkam i i p re ­
numeratą, o łaskawe nadesłanie zaległości- — D la porządku i kon­
troli zaprowadzono numerowanie opasek, które to numera, w razie 
n iew yrów nania zaległości, będą ogłaszane — a o ile to nie pomo­
że, zostaną ogłoszone pełne nazwiska zalegających.

Równocześnie będzie w nas tępnym  numerze zaprow adzona 
rub ryka  pokwitowań, przez ogłoszenia num erów opasek ju ż  za ­
płaconych.
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